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Oblicze „pięciolatki".
Zam knięty przed kilku dniami kon 

gres radziecki w  Charkow ie za główny 
punkt swych obrad przyjął sprawę 
pięcio-, a właściwie obecnie już czte- 
ro-jetniego program u gospodarczego'. 
N iezw ykłe obszernie, z patosem i op­
tymizmem omawiano dotychczasowe 
zdobycze programu, imniej dokładnie 
mówiąc o jego niedociągnięciach, po­
legających przedewszystkiem na niskiej 
jakości produkcji, a także na tern, że 
sporo jej działów nie osiągnęło przewi­
dywanych norm.

M ówiąc o „pięciolatce", należy pa­
miętać o źródłach całej koncepcji. Są 
cne trojakie. I tak system polityczny w 
Sowietach wymaga trwale działania ha­
seł silnych i elektryzujących masy. Po 
wyczerpaniu sugestywnej m ocy hasła, 
rychlej rewolucji światowej znaleziono 
w  pięcioletnim programie nowy m o­
tor, pobudzający energię wewnętrzną. 
Powtóre zrozumiano, że o rewolucji 
światowej niema m owy tak długo, po­
kąd Sowiety, pracujące nad nią, nie 
staną na silnych nogach. Realizacja 
programu pięcioletniego ma dostarczyć 
takich materialnych zasobów walki. Po 
trzecie wreszcie efekt „pięciolatki" po­
winien — zdaniem twórców progra­
mu — służyć jako samodzielny instru­
ment rewolucyjny, a to m oralny przez 
pokazanie światu, do czego jest zdolną 
socjalistyczna gospodarka, i fizyczny, 
przez podważenie równowagi gospo­
darczej świata zalewem bezkonkuren­
cyjnie taniego towaru.

Z  chwilą, gdy tak rozliczne nadzie­
je przywiązano do „pięciolatki", nie 
może nas dziwić, że na tym odcinku 
skupiono rzeczywiście olbrzymią dozę 
wysiłku. Pod hasłem sukcesu na tern 
polu idzie cała polityka przemysłowa 
i rolna, tu ześrodkowuje się inkw izy- 
cyjna czujność organów partji i G PU . 
W rydwan „pięciolatki" wprzągnięto 
naukę, literaturę i sztukę. Odezwy, 
artykuły, rezolucje cechuje ton bojo­
w y. Co krok mówi sie o „przełom o­
wej walce", „mobilizacji mas". Po fa­
brykach, po szkołach, po klubach li­
terackich t w orzy się „brygady sztur­
m ow e", których zadaniem jest pod­
wyższać tempo pracy i nadawać jej 
„now y rozm ach". D yrektyw y zja­
zdów i kongresów mają charakter ko­
mendy. Oto np. punkt programu na 
rok I9 U : „Plenum  uchwala ustalić 
wzrost ilości robotników w przemyśle, 
planowanym przez N ajw . Radę G o­
spodarki Społecznej w  rozmiarze io  
proc., wzrost wydajności pracy o 28 
proc., zniżenie kosztów własnych pro­
dukcji o 10 proc., przy jednoczesnem 
obowiązkowym polepszeniu jakości 
produkcji". Taka dyspozycja wydaje 
się na pozór dość hum orystyczna, a 
jednak wyznaczone cyfry  ulegają po­
tem sprawdzeniu, a wszelkie niedocią­
gnięcia stają się powodem ostrych r.epre 
syj. W yrzuca się inżynierów, lub o- 
skarża o „sabotaż", rozwiązuje kom i­
tety partyjne po fabrykach i kopal­
niach, a majstrów i robotników terro­
ryzuje publicznem „dem askowaniem " 
ich „kontrrewolucyjnej opieszałości".

T ak  prowadzona „pięciolatka" w y ­
wołała w  prasie europejskiej i am ery­
kańskiej żyw e zainteresowanie, wśród 
którego tu i ówdzie przebija pewien 
niepokój. A  jeśli się naprawdę uda? 
Jeśli rynki światowe w najbliższych la­

tach zalane zostaną nie tylko drzewem 
sewieckiem, zbożem i skórami, ale 
i cala reszta produkcji po cenach re­
w olucyjnych i podcinających z miej­
sca rentowność wszelkiej gospodarki 
prywatnej? Co wtedy?

Sprawa powodzenia ,,pięciolatki" 
jest na razie sporna. Jeśli uwierzym y 
urzędowym  cyfrom  sowieckim — w 
licznych gałęziach produkcji wyniki 
przerosły program. Jest w tem gorzka 
ironja, że sukcesy takie osiągnięto dzię 
ki maszynom i specjalistom krajów7 
zachodnich. W  innych dziedzinach 
rezultaty są znacznie poniżej normy. 
T u należy węgiel, przemysł metalowy, 
a przedewszystkiem dział zaopatrzę-, 
nia, którego niedomagania wywołują

katastrofalne trudności aprowizacyjne 
1 odzieżowe. Jakość produk-j, jest rze­
czywiście przeważnie niska. N a po­
rządku dziennym sa  ̂ lokom otyw y,
psujące się po kilkudniowym  użytku 
pękające kotły i eksplodujące traktory, 
^'zrosła ponad program ilość skolek- 
tywizowanych gospodarstw rolnych, 
ale nie pociągnęła za sobą nroporcjo- 
nalnego przyrostu produkcji rolnej. 
Równocześnie zaznaczyło sie wśród 
ludności pewne wyczerpanie, skutkiem 
czego musiano zaiplikować jej spotę­
gowaną dawkę ag:tacyjna, przepow ia­
dając niebezpieczeństwo, a nawet pe­
wność rychłego „najazdu kapitalłstycz 
nego .

Te sygnały wojenne, szeroko dziś 
rozbrzmiewające po1 Sowietach i skwa­
pliwie potwierdzane przez zagranicz­
ne ekspozytury komunistyczne, pozo­
stają w  bezpośrednim związku z pla­
nem pięcioletnim i potwierdzają tru­

dności w jego przeprowadzeniu. G ro­
żąc wojną apeluje się do ostatecznego 
wysiłku ludności i w  pełnem tego sło­
wa znaczeniu mobilizuje się ją. uspra­
wiedliwiając równocześnie stosowanie 
drakońskich środków przym usowych. 
W ielkie niebezpieczeństwo usprawie-i 
dliwia przecież wszystko. Jakby w  
przewidywaniu możliwego upadku 
wielkiego planu, przyśpiesza się jego 
tempo (s lat na 4) i sięga do ostatnich 
zasobów energji nerwowej.

Tak, ale to jeszcze nie świadczy o 
fiasku. Zamiast tedy bawić się w lek­
ceważące przepowiednie, lepiej uczy­
niłaby opinja świata, czujnie śledząc 
dalszy rozwój wypadków. Cokolwiek 
już uczyniono w  Sowietach i cokol­
wiek się uczyni, pamiętać należy, że 
dzieje się to nie w  imie współpracy 
m iędzynarodowej, lecz i w  imię naj­
istotniejszej idei komunistycznej, idei 
powszechnego przewrotu.

ostatniej chwili.

Nowy skandal finansowy we Francji.
Paryż, 12  marca. (PAT.) „Paris 

Midi" donosi, że w związku z trud­
nościami finansowemi towarzystwa 
„Aeropostal", grupa bankowa, złożo­
na ',z Credit Foncier du Bresil, dalej

Banku Caisse Commerciale et Indu- 
strielle de Paris oraz Banku Bouilloux 
et Plafont, zawiesiła dziś rano w y­
płaty.

Paryż, 12  marca. (PAT.) Krach to-

Przed konferencją paryską.
Londyn, 12 marca. (PAT.) „Daily 

Herald" donosi, że minister Hender­
son wyjedzie dnia 22 marca do Pary­
ża, celem wzięcia udziału w obradach 
komisji studjów Unji europejskiej. 
Dziennik przewiduje, że ponadto

wezmą udział w tej konferencji Gran- 
di, Curtius i Zaleski. Również Erick 
Drummond, który przybył wczoraj 
do Londynu dla omówienia konferen­
cji rozbrojeniowej, weźmie w nara­
dach paryskich udział.

Sowieckie okręty przewożą broń
i urządzenia fabryk gazów trujących.

Tallin, 12  marca. (PAT.) Prasa 
podaje, że wiele okrętów na morzu 
Bałtyckiem zatrzymało się, nie mogąc 
się posuwać wskutek nagromadzenia 
wielkich zwałów lodu. Część tych o- 
krętów doprowadzono przy pomocy 
łamaczy lodu do portu w Tallinie, 
skąd towary po wyładowaniu odesła­
no koleją do miejsca przeznaczenia. 
Między inriemi przybyło do Tallina

$ okrętów sowieckich. Okazało się, 
że okręty te były naładowane mate- 
rjałami wojennemi, jak armaty, kara­
biny maszynowe i urządzenia dla fa­
bryk jgazów trujących. Ponieważ tran­
zyt takich materjałów jest w  myśl 
międzynarodowej konwencji niedopu­
szczalny, okręty musiały wrócić na 
pełne morze.

warzystwa żeglugi powietrznej, pod 
nazwą „Aeropostal" i zamknięcie 
trzech poważnych Banków były wczo­
raj przedmiotem ożywionej dyskusji 
w kuluarach. Sprawa ta będzie miała 
niezawodnie poważne konsekwencje 
polityczne. Bliską była styczność mie­
dzy tem towarzystwem a posłem 
Bouillon Plafontem, b. wiceprezesem 
Izby i obecnym kandydatem na sta­
nowisko prezesa. Jeżeli dodać do tego, 
że radcą prawnym „Aeropostal" był 
obecny minister finansów Flandin, sy­
tuacja rządu będzie dość trudna wo­
bec ataków grupy socjalistycznej.

Oszczercza kampanja antypolska.
Moskwa, 12 marca. (PAT.) Szereg | lują delegaci sowieckiej Ukrainy i
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wykorzystuje trybunę dla - oszczer­
czych i gwałtownych wystąpień prze­
ciwko Polsce. W  napaściach tych ce-

Białorusi. Niektóre wystąpienia tych 
delegatów noszą bardzo wojowniczy 
charakter.

Zamówienia sowieckie w Niemczech.
Berlin. i i  marca. (PAT.) Po wielo­

dniowym  pobycie w  Rosji sowieckiej 
powróciła dziś do Berlina delegacja 
ciężkiego przemysłu niemieckiego. O 
godz. 12  w  południe delegacja złożyła 
wizytę kanclerzowi Briiningowi. W  
konferencji uczestniczyli, m. inn. mi­
nistrowie Curtius, Dietrich, Stoger- 
wald oraz kierownik ministerstwa go­
spodarki Trendelenburg i prezydent 
Banku Rzeszy dr. Luther. W  rozm o­
wie z przedstawicielami prasy niemie­
ckiej, członkowie delegacji wyrazili

optymistyczne oczekiwania w  związku 
z zamówieniami rządu sowieckiego w 
Niemczech. W  w yniku rokowań pro­
wadzonych przez delegację niemiecką 
w Moskwie, rząd sowiecki ma podwyż 
szyc zamówienia swe w Niemczech na 
rok bieżący o dalszych ąoo miljonów 
marek, co z już uskutecznionem pod­
wyższeniem dostaw o 200 milj. marek, 
wyniesie w  roku bieżącym foo m iljo­
nów marek, o którą zamówicni,a so­
wieckie w  Niem czech zostały podwyż­
szone.

Przygoda agitatorów 
komunistycznych.

Wilno, 12 marca. (PAT.) Do mia­
steczka Janowa przybyli agitatorzy 
komunistyczni, którzy zaczęli roz­
rzucać ulotki i broszury. Do wło­
ścian, wychodzących z kościoła, za­
czął przemawiać jeden z agitatorów. 
Chłopi, usłyszawszy o bezbożnikach, 
ściągnęli agitatora z wozu i pobili ki­
jami.

Z Komisji administra­
cyjnej.

Warszawa, i i  marca. (PAT). Na 
dzisiejszej sejmowej komisji admi.ni- 
sracyjnej poseł Duch (BB) zreferował 
najpierw wniosek posła Langera (Kl. 
Chi.) o wyłączenie z Województwa 
poznańskiego miasta Bydgoszczy i 
powiatów bydgoskiego i szubińskiego 
i przyłączenie do W ojewództwa po­
morskiego. Następnie zreferował wnio 
sek posła Wojciechowskiego (BB) w  
sprawie wyłączenia powiatu turczań- 
skiego z W ojewództwa stanisławow­
skiego i przyłączenie do W ojewódz­
twa lwowskiego. Po przeprowadzonej 
dyskusji i oświadczeniu rządowem, 
komisja postanowiła załatwienie pier­
wszego wniosku odroczyć do czasu 
przygotowania odpowiedniego pro­
jektu ustawy ze strony Rządu, drugi 
zaś wniosek komisja przyjęła.
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C a ł o n o c n e  p o s i e d z e n i e  Sejmu.
O żyw iona dyskusja w  spraw ie umów z Niem cam i. 

Minister Spraw Zagranicznych Zaleski na trybunie.
Ratyfikacja traktatu z Rumuąją

W arszawa, 1 1  marca. (PA). Przy 
pierwszym punkcie porządku dzien­
nego sprawozdawca pos. Rubel (B. 
B. W . R .) zreferował projekt ustawy 
w  sprawie ratyfikacji traktatu gwa­
rancyjnego między Polską i Rum unją, 
podpisanego w  Genewie dnia 15 sty­
cznia 19 3 1 . M ówca podnosi, że trak­
tat polsko - rumuński oparty na pak­
cie Ligi Narodów , nie jest porozu­
mieniem, zwróconem przeciw kom u­
kolwiek, lecz jest wyrazem  solidarno­
ści obu krajów  w celu zabezpieczenia 
sobie pokojow ych warunków bytu i 
rozwoju, oraz wyrazem  woli obu na­
rodów współdziałania w dziedzinie 
pacyfikacji. Sprawozdawca przypom ­

niał treść traktatu i w  zakończeniu, 
dając w yraz uczuciom całej Izby, 
przesłał z trybuny sejmowej pod ad­
resem sprzymierzonego Królestwa ru­
muńskiego w yrazy szczerej przyjaźni 
i szacunku oraz życzenia pom yślno­
ści na drodze trwałego rozwoju, 
(huczne oklaski).

Projekt ustawy ratyfikacyjnej przy­
jęto w  długiem i trzeciem czytaniu.

Z  kolei Izba przystąpiła do spra­
wozdania komisji spraw zagranicz­
nych o ratyfikacji porozumienia pol­
sko - niemieckiego i innych umów 
t. zw. traktatów likwidacyjnych.

Pierwszy zabrał 
Spraw Zagr. Zaleski.

kie finansowe sprawy, wynikłe z w oj­
ny i traktatów pokojowych. Poza tem

glos Minister

Przemówienie Ministra Zaleskiego.
W yczerpująca dyskusja przepro­

wadzona ostatnio w  komisjach spraw 
zagranicznych Sejmu i Senatu nad 
całokształtem polskiej; polityki zagra­
nicznej doby obecnej, potwierdziła 
raz jeszcze tę wielką i doniosłą praw ­
dę, że jednolity jest pogląd całego 
N arodu polskiego na najistotniejsze 
zagadnienia przeżywanej chwili dzie­
jowej. Opinja międzynarodowa miała 
okazję raz jeszcze przekonać się o 
jednomyślności i spoistości polskiej 
opinji; publicznej w  najważniejszych 
sprawach m iędzynarodowych. W  prze 
biegu debat ujawniła się jedynie pew­

na rozbieżność co do oceny metod 
i taktyki, po których polska polityka 
zagraniczna iść winna ku realizacji 
swych celów. Do zagadnień, co do 
których znalazła się najistotniejsza 
różnica poglądów, należy niechybnie 
sprawa zawartych przed1 rokiem przez 
Pvząd polski dwóch zasadniczych u- 
mów z naszym zachodnim sąsiadem: 
um owy handlowej z 17  marca 1930 
i um owy likwidacyjnej z 3 1 paździer­
nika 1929. Obie um owy były  w yczer­
pująco omówione w  oświadczeniu 
Rządu, składanem w  toku obrad! ko­
misyjnych.

Umowa handlowa z Rzeszą.
Uwagę przedewszystkiem pragnę 

poświęcić umowie gospodarczej, któ­
ra stwarza podstawę normalnej współ­
pracy między obu krajami. Strona 
polska nie w ywołała w ojny celnej-, 
zawsze uważając stan nieuregulowa­
nych umownie stosunków gospodar­
czych między obu krajami za wysoce 
niekorzystny dla obydwu stron. T o  
też Polska stale była gotowa do zawar­
cia układu handlowego, z Rzeszą. Je ­
dynym  warunkiem, od' którego uza­
leżniała swoją zgodę 'było uzyskanie 
równowartości w  wzajemnych kon­
cesjach. Proszę Panów! Każdy układ 
m iędzynarodowy stanowi konieczność 
pewnego kompromisu. Kom prom is w 
tym  ważnym  dla Polski układzie m u­
si się opierać na stanie wyważenia 
wzajemnych koncesji i mam wraże­
nie, że podpisana umowa równowagę 
te realizuje.

Parę słów pragnę poświęcić dwom  
zarzutom zasadniczym, które zostały 
wysunięte w tej sprawie w  toku dy­
skusji komisji, t. j. sformułowaniu 
klauzul osiedleńczych i polityce cel­
nej w  dziedzinie ochrony rolnictwa. 
A  więc przedewszystkiem postanowie­
nie dotyczące wjazdu i pobytu. Z a ­
znaczam, że projekty głównych u- 
mów m iędzynarodowych nie znały i 
nie znają traktatów  handlowych bez 
klauzul, dotyczących osób fizycznych 
1 prawnych. Stanowisko polskie w  tej 
sprawie w ychodziło z zasadniczej 
przesłanki, że przy zagwarantowaniu

obustronnem możności legalnego w y ­
konywania przez kupców i przem y­
słowców obu krajów  swego zawodu 
nie może się to stać źródłem realiza­
cji celów, nie mających nic wspólnego 
z norm alnym  obrotem i współpracą 
gospodarczą między obu krajami. 
O tóż używając specjalnych pozycji 
w ykluczyliśm y całkowicie możność 
osiedlania się na roli oraz osiedlania 
się drobnych kupców.

Przechodzę obecnie do sprawy 
drugiej. Polska jako kr.aj rolniczy mo­
że najlepiej rozumie konieczność spe­
cjalnej, w alki z  kryzysem  rolniczym , 
rozumie też specjalne interesy żywotne 
naszego sąsiada. T o  też opinja polska 
z calem zrozumieniem i zaintereso­
waniem śledzi wielkie wysiłki, kieru­
jących czynników  niemieckiej po­
lityk i gospodarczej w  kierunku opa­
nowania kryzysu rolniczego; rozumie 
też doskonale, że jednym ze środków 
tej, akcji jiest właściwa polityka celna, 
dzięki której tO' osiągnięto stabiliza­
cję na poziomie opłacalności.

T o  też wydaje mi się, iż obawy, w y ­
rażone w  czasie dyskusji, że zamierzo­
ne pociągnięcia polityki gospodarczej 
naszego sąsiada zachodniego doprow a­
dzą do całkowitego zniweczenia ko­
rzyści traktatowych i że po zawarciu 
traktatu wzajemny obrót towarowy 
ulegnie zwyżce po stronie w yw ozu nie­
mieckiego do Polski — sa nieuzasad­
nione.

Sprawa umów haskich.
Przechodzę obecnie do paru u- 

w ag natury ogólnej, dotyczących u- 
mów haskich i tzw. um owy likwida­
cyjnej. W  toku kom isyjnych debat 
Panowie mieli sposobność zajmowania 
się jak najszczegółowiej motywami, 
które skłoniły Rząd polski do podpisa­
nia tych umów. Pragnę przeto jedynie 
:raz jeszcze zwrócić Panów uwagę na

szereg przesłanek o charakterze ogól- 
no' politycznym, które były jednemi 
z m otywów decyzji Rządu. Mam przy 
tem wrażenie, że udział Polski w  um o­
wach haskich nie budzi specjalnych za­
strzeżeń. Polska nie mogła pozostać 
poza nawiasem tych wielkich ukła­
dów międzynarodowych, które pod­
dawały definitywnej regulacji wszyst-

wiedzą Panowie, jakie poważne bezpo­
średnio interesy Polski były w  grze.

Układ likwidacyjny.
Znacznie więcej różnic poglądów 

wykazała w dyskusji ocena t. zw. u- 
m owy likwidacyjnej z 2 1 październi­
ka 1929, oraz deklaracja Rządu pol­
skiego w  sprawie odkupu, złożona 
przy tej okazji. O ile chodzi o> zawar­
cie um owy likwidacyjnej i zaniecha­
nie dalszej likwidacji prywatnych ma­
jątków niemieckich, to idea zrzeczenia 
się przez R ząd polski likwidacji tych 
m ajątków za odpowiednią kompensatą 
nic była nową, gdyż już parę. lat przed 
umową likwidacyjną idea ta łącznie z 
projektem układu kompensacyjnego 
polsko-niemieckiego była wysuwana. 
N ie po naszej stronie leży wina, że u- 
kład w  tym czasie nie doszedł do skut­
ku. Kwestja, dotycząca polskich pre- 
tensyj odszkodowawczych, jak i roz­

rachunków do Niemiec, oraz preten­
sji obywateli polskich do państwa nie­
mieckiego z tytułu zapadłych w yro­
ków przed mieszanym trybunałem 
rozjem czym  w Paryżu, zostały przez 
plan Younga ostatecznie rozwiązane a 
to w ten sposób, że globalny charakter 
annuitetów niemieckich zastrzegł Pol­
sce możność dalszych dochodzeń swo­
ich pretensji z tytułu w ojny i trakta­
tów. Rząd polski ze swej strony dążył 
do uzyskania zrzeczenia się przez 
N iem cy pretensji obywateli niemie­
ckich do Państwa polskiego i dążenie 
to urzeczywistnił w  umowie warszaw­
skiej. U kład ten według naszego1 naj­
głębszego przekonania i najsurowszej 
nawet krytyki stanowi zdrowy i ko­
rzystny dla obu stron kompromis.

Konkluzje.
Podobnie, jak Rząd polski, cała o- 

pinja polska z uczuciem szczerej rado­
ści przyjęła przed paru dniami fakt 
zawarcia między mocarstwami zachod- 
niemi doniosłego porozumienia w  spra 
wach zbrojeń morskich, widząc w  nim 
niezmiernie doniosły etap w  kierunku 
realizacji idei pokoju i porozumienia. 
T ak  samo jestem głęboko przekonany, 
że opinja międzynarodowa z jedna- 
kiem uznaniem przyjm ie dzisiejsze u- 
chwały Sejmu, widząc w  nich dalsze, 
niezmienne dowody pokojowej współ­
pracy Rządu polskiego.

W  imieniu Rządu proszę o przyję­
cie wniosku ratyfikacji:

1) t. zw. um ów haskich,
2) polsko-niemieckiej um owy w ar. 

szawskiej z 31 października 1929,
3) polsko-niemieckiej um owy go­

spodarczej z 17  marca 1930.
G dyby pomimo ratyfikacji przez 

Polskę umowa handlowa nie weszła w 
życie dla braku ratyfikacji z drugiej 
stromy, to i tak trud Panów nie pój­
dzie na marne, gdyż przez usta wasze 
N aród polski złoży świadectwo swojej 
woli pokojowej, współpracy ze wszyst­
kimi pragnącymi poprawy sytuacji go­
spodarczej świata. W ina zahamowania 
tej poprawy nie będzie spoczywała na 
Polsce. -

Referat posła Hołyńskrego.
Po przemówieniu Ministra Zale­

skiego, które Izba przyjęła hucznemi. 
oklaskami przem ówił pos, H ołyński, 
k tó ry  przedstawił całokształt rozra­
chunków m iędzynarodowych, w yn i­
kłych z traktatów  pokojowych ze 
specjałnem uwzględnieniem rozra­
chunków polsko' - niemieckich i  pol- 
sko' - austrjackich, aż do ostatnich 
umów haskich oraz zobrazował sy­
tuację w  jakiej znajdowała się Polska

w przededniu konferencji haskiej u- 
m ow y likwidacyjnej warszawskiej. W  
zakończeniu referent wnosi o ratyfi­
kacje tych umów.

Przedstawiciel Rządu M rozowski 
zwraca uwagę, że R ząd  polski był 
zdania, iż w  interesie Polski leży 
przyjęcie planu Younga i że gdyby 
Polska pozostała poza nawiasem, to 
znalazłaby się w  niezmiernie trdnem 
położeniu.

Dyskusja.
Następnie przemawiał poseł N o ­

sek (KI. Chł.) zaznaczając, że traktat 
nie daje nam żadnych korzyści ale 
przynosi szkody dla ziem zachod­
nich. Z  tego względu m ówca zapo­
wiada głosowanie swego Kluibu prze­
ciwko' traktatowi!.

Kolejny mówca poseł Stroński
(Kl. Nar.) krytykuje, że Polska nie 
została dopuszczona do dyskusji w  
sprawie bezpieczeństwa. Ponieważ u- 
mowa w Hadze, w  zakresie bezpieczeń­
stwa usunęła wszystko, co stanowiło 
dla Polski korzyści, przeto K lub N a­
rodowy nie może głosować za umo­
wą. M ówca zarzuca dalej, że w  ukła­
dzie likwidacyjnym  Polska uczyniła
za duże ustępstwa w stosunku do 
Niemiec i zarzuca, że R ząd  polski 
zrzekł się wobec Niem iec nietyiko 
roszczeń Państwa polskiego lecz tak­

że i obywateli polskich. M ówca zwra­
ca uwagę, że w  chwili, gdy Polska 
w yrzeka się likwidacji i praw swoich, 
w  Niemczech uchwala się wielkie su­
m y na wspomożenie niemczyzny na 
pograniczu.

Poseł Szablewski (BB) zwraca u- 
wagę, że bilans finansowy wyniesiony 
z Hagi przedstawia się dodatnio. Nasz 
majątek był obciążony zobowiązania­
mi wynoszącemi 8 m iljardów. Przez 
ratyfikację więc przedłożonych trak­
tatów nastąpi oczyszczenie naszej hi­
poteki państwowej o te 8 m iljardów 
na rzecz komisji odszkodowań.

W  dalszej dyskusji przemawiali po­
słowie Roguszczak (N PR) —  przeciw 
traktatowi, Łosiński, Szturmowski^ i 
Kamiński (Kl. Nar.), Jeszke (BB) i kil­
kakrotnie referent, poseł H ołyński.

Po przemówieniu referenta m ar­
szałek zarządził głosowanie imienne. 
Oddano głosów 280, w  tem ważnych

Wynik głosowania.
278. Za ratyfikowaniem  u 
wiedziało się 188, przeciwk 

sposób Izba przyjęłaten st
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stawy w  drugiem czytaniu, poczem 
projekt ten przyjęto w  trzeciem czy­
taniu.

Przystąpiono do sprawy ratyfikacji 
traktatu gospodarczego z Niemcami.

Traktat gospodarczy z Niemcami.
Oświadczenie Ministra Prystora.

Minister przemysłu i handlu Pry- 
stor podkreśla, że znane są powody i 
przebieg w ojny celnej z Niemcami, 
przechodzi przeto odrazu do przy­
czyn, które w yw ołały przewlekłość te­

go zatargu. Zdając sobie sprawę z bra­
ków  obecnej um owy, stanowczo w y ­
powiada sie za wprowadzeniem jej w  
życje czyli za pokojem gospodarczym 
i prosi o jej ratyfikację.

Referat i dyskusja.
Z  kolei zabrał głos sprawozdawca 

poseł W alewski (BB), który om ówiw­
szy zasady um owy podkreślił między 
innym i, że traktat ten nie wywołuje 
entuzjazmu w  nikim, lecz nie należy 
przesadzać w  objektywnej jego ocenie.

W ywiązała się dyskusja.
Poseł Ponikowski (Ch. D.) w  imie­

niu posłów ę klubów prosi o odrocze­
nie posiedzenia, ze względu na zmę­
czenie Izby i wagę sprawy.

Urzędujący wicemarszałek oświad­
cza, iż nie może się na to zgodzić, 
gdyż jeszcze wielu m ówców zapisa­
nych do głosu a porządek dzienny jest 
duży.

Poseł Michałkiewicz stwierdza, że 
układ ten nie powinien być ratyfiko­
wany a przynajmniej powinno się go 
odłożyć na tak długo jak w  N iem ­
czech.

Poseł Radziwiłł polemizuje w  -dłuż­
szym w ywodzie ze stanowiskiem K lu ­
bu N arodow ego a dalej wskazuje, że

korzyści wypływające z traktatu, cho­
ciaż niewielkie, ale istnieją a pod 
względem gospodarczym nie obawia­
m y się szkód. D la obozu rządowego 
punkt ciężkości leży w  stronie polity­
cznej tej sprawy.

Pose} Czapiński w  imieniu PPS. o- 
świadcza, że Klub ten nie uważa pro­
jektu za doskonały, lecz będzie głoso­
wał za nim.

Poseł Rottenstreich (Koło żydow ­
skie) oświadcza, że Klub jego będzie 
glosował za ratyfikacją.

Następnie zabierali głos w dyskusji 
posłowie: Lewandowski, Lasota i M a­
zur z klubu narodowego oświadczając 
się przeciwko ratyfikacji traktatu, 
Przemawiał dalej poseł Stanisław 
Stroński precyzując stanowisko swego 
kiubu jako przeciwne ratyfikacji.

. Poseł H ołów ko stawia wniosek o 
przerwanie dyskusji podkreślając, że 
przemawiało1 już 15  mówców. Izba u- 
chwaliła przerwanie dyskusji..

Głosowanie.
N a wniosek posła Korneckiego od­

było się glosowanie imienne. Oddano 
głosów 257, z tego ważnych 233. Za 
ratyfikacją padło głosów 180, przeciw­
ko głosów 73. Następnie przyjęto u- 
stawę ratyfikacyjną także w  trzeciem 
czytaniu.

N a tem Marszałek przerwał obrady 
wyznaczając następne posiedzenie na 
piątek. Posiedzenie zakończyło się o 
godzinie $‘45 czyli trwało bez przer­
w y 13  i pół godzin.

Z dziejów komunistycznej 
przybudówki.

W  związku z przeprowadzoną nie­
dawno formalnie likwidacją P. P. S.- 
Lew icy godzi się poświęcić słów kilka 
dziejom tej organizlacji, będącej pod 
płaszczykiem legalności najpierw za­
konspirowaną, a ostatecznie jawną 
ekspozyturą K em . Partji Polski. Już 
nad powstaniem stronnictwa czuwa 
komunistyczny patronat. Od dawna 
usiłowano ze srony K PP. opanować o- 
pozycję PPS., różniącą się od większo­
ści zresztą jedynie momentami tak­
tycznemu G dy oficjalna polityka partji 
kierowała się pewnym realizmem, u- 
nikając wystąpień z góry skazanych na 
niepowodzenie, opozycja parła do nich 
za wszelką cenę. Nieporozumienia, za­
chodzące szczególnie na tle działalno­
ści Zw iązków  Zawodowych, pogłębiały 
się z dniem każdym . Wreszcie w  lipcu 
1.92) r. jeden z leaderów opozycji, ba­
wiąc w  W iedniu na M iędzynarodo­
w ym  Zjeździe Przedstawicieli Zw ią­
zków  Zawodowych, nawiązuje kontakt 
z posłem ZSSR . Jo ffem  i delegatem 
robotników sowieckich. Tam  powstaje 
m yśl stworzenia odrębnej grupy opo­
zycyjnej w łonie P. P. S., rozwijana 
następnie i m odyfikowana w  porozu­
mieniu z KPP. i innemi czynnikami 
sowieckiemi w  W arszawie. W  czerwcu 
następnego roku dokonane zostało 
zerwanie z P. P. S.

Oblicze nowej partji jest na razie 
podwójne. Jej program niczem nie ró ­
żni się od programu KPP. Te same ha­
sła, te same metody. Stosunek do R o ­
sji sowieckiej jest niedwuznaczny. Oto 
typowa rezolucja z grudnia 1927 r.: 
„Konferencja krajowa PPS.-Lewicy 
przesyła braterskie pozdrowienie Z. S. 
S. R .... Wyiraża swój podziw i uzna­
nie bohaterskim wysiłkom ... Potępia 
destrukcyjną działalność mienszewic- 
ko-trockistowskiej opozycji'’. — Par- 
tja protestuje przeciw rozwiązaniu 
„Białoruskiej H rom ady" i komunizu-

jącej „Prośw łty” ; kiedy.indziej występu 
je „przeciw  zaborowi L itw y". W  w y ­
borach łączy się z Selrobem, w W ar­
szawie wspólnie z KPP.tworzy „B lok 
Lewicy Robotniczej’'. W obec Poałej- 
Sjonu Lewicy zachowuje życzliwą 
neutralność. Statut organizacyjny par­
tji przewiduje tworzenie wewnątrz 
mej irakcyj komunistycznych. Z  nie­
słychaną energją walczy z PPS., co zre­
sztą jest jej naczelną rolą.

Równocześnie jednak starannie 
unika wszystkiego, co demaskując 

stan faktyczny mogłoby jej utrudnić 
dziaklność legalną. Przewleka s,ę la­
tami zwołanie kongresu partyjnego, 
ponieważ musiałby on oświadczyć się 
za przystąpieniem do1 III M iędzynaro­
dówki, <_o taktycznie byłoby mectogo- 
dne. N a  terenie Małopolski W schod­
niej organizację partji przeprowadziła 
K. P. Z. U ., nie wchodząc jednak 
przez swych bardziej znanych przed­
stawicieli do kierownictwa partji, by 
:ej nie kompromitować przed władza­
mi, W idoczne jest tu dążenie do po­
działu ról: KPP. komenderuje, P P S - 
Lewica wykonuje, posługując się temi 
phram i, jakie daje legalność.

Rzecz prosta, że w  praktyce zasada 
ta nie dała się utrzymać. K oniaki i to 
na’ściślejszy obu organizacyj ujawnia 
sic przy każdej sposobności. W  set­
kach dochodzeń i procesów karnych 
okazuje się, że członkowie PPS.-Lew i­
cy malują hasła komunistyczne, w y ­
wieszają transparenty. przechowują 
w lokalach partyjnych m ater;aty agi­
tacyjne, urządzają razem z KPP. wiece 
i demonstracje. W ielu członków icst 
wspólnych. W  miarę rozwoju akcji 
represyjnej i wobec licznych niepo­
wodzeń (nieudałe strajki) PPS.-Lewica 
wstępuje coraz wyraźniej na tory pra­
cy nielegalnej. fej zdziesiątkowane 
szeregi zasilają członkowie Zw . M ło­
dzieży Komunistycznej. W  końcu do-

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha
BKUSłUKń&BBBBI

M. S. 3)

Ostatnie lato H eroda Heinego.
(W siedmdziesięciopięciolecie zgonu poety).

Pierwsze oznaki choroby pojawiły > 
się już w  roku 1843. Heine nie łu­
dził się. Wiedział, że choroba będzie 
czyniła postępy i że nie wyjdzie z niej 
nigdy. N ajpierw  zaczęły mu słabnąć 
mięśnie twarzowe, potem przyszły 
zanurzenia wzrokowe, przyczem  pra­
wa powieka znieruchomiała kom plet­
nie, wreszcie trzeba było coraz czę­
ściej pozostawać w  łóżku, albo w y ­
jeżdżać db wód, żeby choć chwilo­
w ej dbznać ulgi. N a dtimiar złego 
przyszły kłopoty finansowe, spowo­
dowane z jednej strony interdyktem  
nałożonym na dzieła poety w  N iem ­
czech, z drugiej zaś śmiercią stryja —- 
dobroczyńcy, który wcale poważnemi 
subsydjami regularnie zasilał kasę bra­
tanka. Cała przyszłość, a więc wzglę­
dny dobrobyt, k tó ry  dotychczas pa­
nował w  domu Heinego, możność 
w yjazdów  do miejscowości kuracyj­
nych, możność zaspakajania _ potrzeb 
M atyldy, która lubiła się stroić i masę 
wydawała pieniędzy — wszystko to 
stawało teraz przed! wielkim znakiem 
zapytania.

Przykre są w  tonie listy poety z 
tego okresu, pisane do Campego (w y­
dawcy dzieł Heinego), którem u przy­
padła niewdzięczna rola adwokata poe­
ty wobec spadkobierców zmarłego 
stryja. Gniewne, aroganckie, chwilami 
wprost niepoczytalne, zalatujące nawet 
szantażem, pełne nietaktów, inwektyw 
i pogróżek, rzucają te listy na cha­
rakter poety w yjątkow e nieprzyjem­

ne światło. Jedyne ich usprawiedli­
wienie w  tem, że Heine był chory, 
nieuleczalnie chory i że strach go 
zdejmował na myśl, że M atylda bę­
dzie znosić teraz biedę, a wrazie je­
go śmierci —. pozostanie zupełnie bez 
środków do życia. N a  szczęście, 
wszystko się jakoś ułożyło w  końcu, 
ale z całej tej nieszczęsnej przeprawy 
spadkowej wyszedł Heine z mocno 
nadszarpanem zdrowiem , które się 
teraz coraz trudniej dawało łatać i re­
parować.

Ze słów jednego z przyjaciół, któ­
ry odwiedził Heinego^ w  lutym  1847, 
możemy nabrać pojęcia, jak żył i w y ­
glądał w  owym  czasie ten wielki cier­
piętnik. „N a  odgłos dzwonka — opo­
wiada ów  przyjaciel — otw orzyła mi 
drzwi brudna służąca, a gdym ją ła­
maną francuzczyzną zapytał, czy pan 
jej jest w  domu, wskazała m i ręką 
drzwi w  głębi' ciemnego korytarzyka. 
Cichutko, ua palcach zbliżyłem  się 
do drzwi i otworzyłem  je. Pośrodku 
pokoju, p rzy  niezasłanem łóżku, stał 
jakiś człowiek w  koszuli, o  chorobli­
w ym , nieszczęsnym w yrazie twarzy, 
wyglądający w  dodatku na ślepca. 
Ręce jego1 czyniły jakieś ruchy w  po­
wietrzu, jakby szukały oparcia. M u­
siał widać słyszeć, jak otw orzyły się 
drzwi, albo może nawet dojrzał mnie 
na progu pokoju, bo nagle zwrócił 
się w  moją stronę i, żyw o gestyku­
lując, zaczął mi wym yślać, ciskając 
naprzemian to . “ancuskie, to nie­

mieckie zdania: „K to  tam ? K to tam 
u djabła?! Czego pan chce odemnie? 
C zy jest pan Francuzem ? Jest pan 
Niem cem ? Proszę mnie zostawić w  
spokoju !'’ Krzycząc w  ten sposób, 
szukał jednocześnie po om acku swo­
ich spodni i trzewików, chcąc się 
przyodziać cokolw iek’'.

Byw ały oczywiście dnie, bywały 
nawet parodniowe okresy, gdy go 
choroba nieco wypuszczała ze swych 
kleszczy, w ychodził w tedy z żoną na 
miasto, i wlokąc nogę za nogą uży­
wał przechadzki, odwiedzał nawet 
znajomych i, stęskniony za m uzyką, 
bywał na koncertach. W  takich okre­
sach wzbierała też w nim namiętność, 
paroksyzm y miłości zmysłowej i zm y­
słowego pożądania wstrząsały nim z 
nieprawdopodobną mocą, pragnął pie­
szczot i pocałunków i błagalnie w y ­
ciągał ręce do M atyldy, skomląc o 
odrobinę rozkoszy, odrobinę szczę­
ścia ...

G dy paroksyzm mijał, popadał 
jakby w prostrację i. stawał się śmier­
telnie smutny. „N ic  już prawie nie 
widzę —  zwierza się w  jednym z li­
stów — a usta moje są do tego sto­
pnia sparaliżowane, że wcale już nie 
potrafię całować. Och, o ileż to tru­
dniej jest obejść się bez pocałunków 
niz bez m ow y ludzkiej, której w y ­
rzekłbym  się przecież bez żadnego 
żalu !" A  oto fragment innego, rów ­
nie ^rozpaczliwego jak tamten listu: 
„M oj stan fizyczny jest teraz okrop- 

■ ny. Całuję, ale nic nie odczuwam... 
Od czterech miesięcy prawie wcale 
nie jadam — bo z trudem w.elkim 
trawię j. mam bole przy łykaniu... 
M izerny potem potwornie, brzuch mi 
się gdzieś zapadł i wyglądam jak śle­
py i odarty z ciała Hannibal. Jestem

skazany nieodwołalnie, ale kto wie — 
może jeszcze rok albo dwa będzie 
trwała ta żałosna agonja. N ie wzrusza 
mnie to zanadto — jest to rzecz Bo­
gów wiekuistych, nie m ogących mi 
nic przecież zarzucić, sprawy ich bo­
wiem broniłem zawsze z odwagą i 
miłością... Duszę moją wypełnia słod­
ka świadomość, że życie moje było 
piękne, i świadomość ta, tuszę, tow a­
rzyszyć mi będzie aż do końca ży­
wota, do chwili, gdy się stoczę w 
otchłanie wieczności... Dreszcz prze­
szywa człowieka na myśl o konaniu 
— o konaniu, ale nie o śmierci, o ile 
to, co nazywam y śmiercią, wogóle 
istnieje. Śmierć —  to zabobon, bo­
daj czy nie ostatni z ludzkich zabo­
bonów..."

W ielki sceptyk, w ielki ironista, 
wyznawca Hegla i Feuerbacha, na­
wraca się tu jakby na jakiś nie da­
jący się bliżej określić deizm i od 
nękającej go wizji niedalekiego już 
może skonu szuka ukojenia w ci­
chych rozmyślaniach filozoficzno-re- 
ligijnych, w  k tó ry c h . pojęcie Bóg 
przewija się coraz częściej i coraz 
więcej zajmuje miejsca. Nieraz, w  
przystępie lepszego humoru odzywa 
się w  nim jeszcze dawny sarkasta i 
facecjonista, sypiący irrewerencjami 
jak z rogu obfitości, zasadniczy jednak 
ton tego wszystkiego co m ówi o 
swych przeżyciach wewnętrznych, o 
Bogu i wierze w  Niego, jest głęboki, 
poważny i nacechowany szczerością. 
Czuje się, że Heine ma teraz, w  go­
dzinach wielkiego cierpienia, jakąś 
nieprzepartą potrzebę wznieść oczy 
ku niebu i przed tem Czemś, co rzą­
dzi światem, wyżalić się aż do łez.

(C. d. n .J.
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chodzi do zupełnego wyjaśnienia sy- I 
tuacji. Po aresztowaniu Andrzeja Czu- j 
m y, sekretarza gen. partji i jej najw y­
bitniejszego działacza, biorą górę ży­
wioły najskrajniejsze, zwołują w Iipcu 
1929 r. zjazd krajow y w  Warszawie, 
na którym  po powitalnej mowie posła 
komunist. Sypuły uchwalono „zdekla­
rować solidarność z proletarjatem, 
zrzeszonym w III. M iędzynarodówce" 
i wyjaśniono w specjalnej rezolucji, że 
„program  PPS-Lewicy jest identycz­
ny z piogram em  K PP.tc.

Odtąd rola partjj została faktycz­
nie skończona. Ulega ona stopniowej 
likwidacji na równi z organizacjami 
komunistycznemu tak, że niedawne za. 
rządzenie władz jest właściwie już tyl­
ko formalnem zakończeniem sprawy. 
Niedobitki PPS.-Lewicy wstąpiły do 
szeregów KPP. i K PZU ., rezygnując z 
resztki pozorów. N .

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(12 marca 1831 r.).

N a w arszaw skim  teatrze w o jn y nasz nie­
w ie lk i oddział w ypęd zi! ko zaków  z G ro c h o ­
w a , obsadził O lszynkę i poszedł naprzód. Z  
tego względu w yw iązała się utarczka m iędzy 
polską a rosyjską jazdą; Rosjan ie w  końcu 
ustąpili. W edług doniesienia prasy w arszaw ­
sk ie j: „O b ó z  n iep rzy jacielsk i dziś opuszczo­
ny, o k ro p n y  przedstaw ia w id ok. Są ślady 
c iężkich  chorób w w ojsku najezdniczem  i 
pełno  tru pów  nie z ran um arłych . W szystko 
leży  niepogrzebane. Pod w ieczór zapaliliśm y 
ten  obóz. B ardzo wiele rozrzucon ej broni 
zw oz im y do sto licy ".

O d w ró t R osjan  z pod Pragi w yrządził 
w ie lk ie  s tra ty  m ieszkańcom , gdyż ustępujące 
w o jsko  spaliło w szystkie wsie i kolon je oraz 
u p row ad ziło  ż y w y  i m artw y inw entarz oraz 
zapasy żyw ności.

N a  ratuszu w arszaw skim  w yw ieszono 
sztandar pułku dragonów , zd ob yty  na R o s ja ­
nach  przez D w ern ickiego  w  Puław ach. L u d ­
ność w arszaw ska w itała ten sztandar, p iąty z 
rzędu, zd o b y ty  na n ieprzyjacielu  i op atrzon y 
c y fram i cara Pawła, głośnem i okrzykam i.

Z  ówczesnej G alic ji p rzyb yło  do W a r­
szaw y 80 ochotników . Część ich pochodziła 
z  za D niestru  i z Pokucia. D o tw ierd zy Z a ­
m ościa zaś p rzyb yło  z G alic ji dw óch O O. 
K ap u cy n ó w , celem objęcia stanow isk kapela­
nów  w ojskow ych .

Z życia prowincji.

Sprawozdanie 
poselskie.

(Korespondencja własna „ Gazety Lw ow skiei‘ ) 

Rudki, w marcu 1931.
Dnia 8 b. m. staraniem Powiatowe­

go Zarządu B. B. W . R ., przy szczel­
nie zapełnionej sali obrad Magistratu 
w  Rudkach, odbył się wiec sprawo­
zdawczy posła na Sejm Ludwika 
Eckerta, który zjawił sie w towarzy­
stwie starosty Ludwika Wałeckiego, 
oraz wybitniejszych osób z pośród in­
teligencji rudeckiej.

W śród zebranych, prócz miejsco­
wej inteligencji, można było zauważyć 
wielu mieszczan, żydów  i chłopów z 
powiatu.

Przewodniczącym zebrania w ybra­
no burmistrza Tom asza Chimiaka, 
który po krótkiem zagajeniu, oddał 
głos p. posłowi.

Poseł Eckert przedstawił zebranym 
dotychczasowe prace Sejmu, scharak­
teryzował odpowiednio destrukcyjną 
działalność opozycji, omówił w krót­
kości budżet Państwa, sprawę kryzysu 
gospodarczego, oraz sprawy pacyfika­
cji Małopolski W schodniej i brzeska.

W  dyskusji nad referatem zabrał 
głos Maciej Bundzylak, rolnik z Koniu 
szek Siemianowskich, podnosząc cięż­
kie położenie chłopa w obecnym okre­
sie kryzysu gospodarczego, oraz ko­
nieczność przyjścia z pomocą włościan 
stwu przez udzielanie długoterminowe­
go nisko-oprocentowanego kredytu.

Następnie przemawiali jeszcze ap­
tekarz Grossman i kupiec Engel, pod­
nosząc zasługi obecnego Rządu M ar­
szałka Piłsudskiego, oraz interpelując 
w  sprawach gospodarczych.

W  końcu ponownie zabrał głos po- j 
seł Eckert, odpowiadając na kwestjc 
podniesione w dyskusji.

Ze szczególnem uznaniem przyjęto 
oświadczenie posła, że będzie częściej 
przyjeżdżał do powiatu, aby zapoznać 
się bliżej z wyborcami.

„C o  nowego we Lw ow ie?" — oto 
pytanie, które od czasu do czasu za­
dajemy sobie na tern miejscu.

G dy przychodzi na nie odpowia­
dać, to zdaje się nam zrazu, że w ła­
ściwie „nic now ego", że w grodzie 
naszym wogóle rzadko kiedy coś no­
wego się dzieje; ale za chwilę wyłażą 
niespodziewanie jakieś drobiazgi, ja ­
kieś szczególiki, potem rzeczy coraz 
ważniejsze (naturalnie dla Lw ow iani­
na!), i ani się człowiek obejrzy, jak 
uzbiera się tego na 100 wierszy druku.

A  chociaż wkońcu dochodzimy 
do przekonania, że właściwie... to nie 
powiedzieliśm y nic nowego, ale cieszy 
nas to, że przecież uczyniliśmy za­
dość lwowskiemu patrjotyzm owi. Bo 
u nas wszyscy pytają się wszystkich 
przy  każdem spotkaniu: „C o  nowe­
go?", na co należy odpowiedzieć: 
„N ic , stara bieda!". N ależy to do do­
brego tonu, tak, jak gdzieindziej m ó ­
wienie komuś „D zień dobry" lub „ Ja k  
szanowne zdrowieczko?".

N o, ale dzisiaj — to jest nawet 
prawdziwa nowość.

Od wczoraj mamy we Lw ow ie i 
okolicy n i e f a ł s z o w a n y ,  p r z y ­
s ł o w i o w y  k w i e c i e ń !  W czoraj 
rano było ciepło, w południe lal u- 
lewny deszcz, popołudniu wziął nie- 
wi elki mrozik, wieczór była wściekła 
zadym ka śnieżna, a teraz — kiedy to 
czytacie — zapewne znowu jest w io­
sna. Ale niema się co smucić tą k w iet­
niową pogodą; zima już i tak nie wró-

Zebranie miało przebieg nadzwy­
czaj spokojny i poważny.

Referat posła, który już swojem 
pierwszem wystąpieniem zyskał wiele 
sympatjj wśród społeczeństwa rude- 
ckiego, nagrodzono rzęsistemi oklaska-

ci, bo w ubiegły w torek mieliśmy 
40 M ę c z e n n i k ó w  i akuratnie 
było ciepło, odwilż, słońce. Możemy 
więc mieć nadzieję, że śnieg zacznie 
padać nanowo dopiero w połowie 
kwietnia, gdy wszystkie Lwowianki 
wdzieją już dawno słomkowe kapelu­
sze i płytkie letnie meszciki.

Zamiast się zajmować aurą i jej 
grymasami, o której aż do znudzenia 
piszą wszystkie gazety, lepiej zwrócić 
uwagę na niektóre n o w e  w y n a ­
l a z k i  lwowskie.

M am y np. nowy, oryginalny s p o ­
s ó b  p l a k a t o w a n i a  i afiszowa­
nia. Dawniej, bardzo dawno, przyle­
piano afisze na każdym wolnym  m u­
rze, na każdej kamienicy. Potem p la­
katowanie ograniczyło się do płotów 
i rusztowań nowych budowli. Jeszcze 
potem wym yślono specjalne „miejsca 
plakatowania" w postaci ogrom nych 
tablic, albo wolnych ogrodzeń przy 
rozm aitych zabudowaniach. Ale „afi- 
szerzy" lwowscy naklejali wielkie, 
barwne afisze po dawnemu, przede- 
wszystkiem na parkanach budujących 
się nowych kamienic, bez względu na 
to, czy było pozwolenie, czy nie.

T o  też przerazili się nie na żarty, 
kiedy im Miejska Kasa Oszczędności 
wypisała na odziedziczonym po Bał- 
łabanie i restaurowanym obecnie lo­
kalu: „T u ta j plakatować nie w olno!". 
I co zrobili? "Wymyślili sobie nowe 
miejsca, i to nic mniej, nie więcej, 
tylko n a  d r z e w a c h ,  no popro-

stu na szerokich pniach drzew w naj­
bardziej pryncypalnych miejscach.

W  ten sposób zareklamowano o- 
negdaj przed gmachem Uniwersytety, 
odczyty Ls. Oraczewskiego. W  naj­
obrzydliwszy sposób obklejono wszyst­
kie po kolei drzewa na plantacjach 
uniwersyteckich wielkiemi, bialemi a- 
fiszami. Dla kogo? Chyba dla tych 
nianiek, które m ałych A ronków  ob­
wożą po wysłonecznionej plaży przed 
gmachem posejmowym. Poco w tem 
miejscu tych 20 afiszów? W ygląda to 
teraz jak cmentarz z bialemi nagrob­
kami.

Innym  znowu wynalazkiem lw ow ­
skim, już z dziedziny sztuk pięknych, 
są tzw. „ p r z e d s t a w i e n i a  z a ­
k u p i o n e "  w  teatrach miejskich.

W ygląda to tak: Jakaś familja,
której się grosz nie przelewa, wybiera 
się np. w  czwartek łub środę na 
przedstawienie do Małego lub R o z­
maitości. Papa wziął już na ten 
dzień urlop od popołudniowego za­
jęcia-, mama przełożyła na inny dzień 
„wielkie pranie", dzieci mają naza­
jutrz „w oln e" z powodu patrona 
szkolnego itd. W szyscy cieszą się ty ­
dzień naprzód, że pójdą wieczór do 
teatru na 50-te przedstawienie lw ow ­
skiej „C haplinady".

W czesnym rankiem jeden z człon­
ków  fam ilji wybiera się na zakupno 
biletów, czy składkowej loży. Bo 
przecież wczoraj jeszcze było w gaze­
tach, że będą grać „C haplina" ze 
Zniczem poraź 50-ty.

Tym czasem  cóż się pokazuje? Oto 
nie będzie zacna fam ilja oglądać dzi­
siaj Znicza, a jej delegat wraca z ni- 
czem od kasy, bo „teatr jest dzisiaj 
zakupiony". Co, skąd, przez kogo? 
Dlaczego tak późno? N ic to Szanow­
nych Państwa nie obchodzi! N ie dp 
was należy wglądanie w „po litykę" 
teatralną. W  południe pokazuje _się 
kom unikat teatralny z zawiadomie­
niem, i basta! N aturalnie o  względach 
dla redakcyj, dziennikarzy, recenzen­
tów itd. — jak to bywa na całym 
świecie — nie może być i m owy. Z  
tym i wogóle nie w arto się liczyć!

Ale dlaczego sprawiać zawód tej 
zacnej familji, o Której w yżej była 
mowa? Dlaczego te „przedstawienia 
zakupione" spadają tak nagle, w  o- 
statniej chwili? N o, bo spadają. T e ­
raz będzie właśnie taka moda i niema 
dyskusji na ten temat. „Zakupione" 
i ani szpilki wetknąć nie można; 
zresztą żadne szpilki nie skutkują.

Ale co tam teatr! W ażniejsze to, 
że „p  o t a n i a 1 o ", proszę Państwa. 
Potaniało naprawdę i to na całej linji. 
„Bronią się jeszcze twierdze G rana­
d y", ale zato w tych twierdzach nikt 
nie kupuje i szefowie grają z subjek- 
tami w pikietę. W  ogromnej w ięk ­
szości sklepów i handlów lwowskich 
tow ary są istotnie znacznie tańsze; 
•na wystawach sklepowych pojaw iły się 
nawet c e n y  różnych w ystawionych 
przedm iotów, te ceny, których nigdy 
nie podawano wtedy, gdy istniał su­
row y, nakaz w tym  kierunku.

Ludzie przystają przed sklepami 
i oglądają raz tow ary, to znowu ceny. 
Takie ładne i niskie ceny, że możnaby 
je nawet postawić na loterji! Takie 
tanie tow ary!

Jaka to szkoda, że ich właśnie te­
raz nie możemy ani rusz kupować...

(— x — )

Pogłoski o wyjeździe 
Curtiusa do Paryża.
Berlin, 12  marca. (PAT). W  tu­

tejszych kołach politycznych krążyły 
wczoraj wieczorem pogłoski, iż mini­
ster spraw zagr. Curtlus wyjedzie z 
końcem marca do Paryża aby uczest­
niczyć w  spotkaniu między Hender­
sonem i Briandem, mającem na celu 
przygotowanie do majowych konfe- 
rencyj europejskich. W związku z tą 
pogłoską biuro Conti donosi, że koła 
poinformowane uważają podróż mini­
stra Curtiusa za dość wątpliwą, po­
nieważ sytuacja parlamentarna nie 
pozwoli mu. na wyjazd.

mi.

Komunikat Sekretarjatu „UNDA“.
W  związku z informacjami, które 

pojawiły się w ostatnich dniach w pra­
sie o rozmowach, prowadzonych przez 
czynniki ukraińskie z polskiemi osoba­
mi urzędow ani w sprawie zawarcia 
ugody polsko-ukraińskiej, prasa ukra­
ińska drukuje następujący komunikat 
Sekretarjatu „U n d a":

„W  polskiej prasie pojawiło sie w 
ostatnich dwóch dniach mnóstwo naj­
różnorodniejszych, przeważnie sprze­
cznych i nieprawdziwych wieści .o pol­
sko-ukraińskich rozmowach i polsko- 
ukraińskiej „ugodzie". Żeby położyć 
kres wszelkim fantastycznym wie­
ściom, sekretarjat Ukraińskiego N acjo- 
nalno - Dem okratycznego Objednaniąl 
ogłasza w tej sprawie następujące w y­
jaśnienie: 1) W  związku z interwen­
cjami Ukraińskiej Parlamentarnej R e ­
prezentacji w  sprawach, związanych z 
położeniem ukraińskiego narodu w  
Polsce po t. zw. pacyfikacji,, w ypłynę­
ła z polskiej strony propozycja omó­
wienia całego szeregu aktualnych po­
litycznych, kulturalnych i gospodar­
czych spraw. Ukraińska Parlamentar­

na Reprezentacja zwróciła się do Cen­
tralnego Komitetu Unda w sprawie 
pełnomocnictw do tych rozmów. Cen­
tralny komitet faktycznie upoważnił 
Ukraińską Parlamentarna Reprezenta­
cję do podjęcia rozm ów z urzędowemi 
czynnikami w sprawie odszkodowania 
dla ukraińskiej, ludności.

2) Dotychczas odbyła się na pod­
stawie tego upoważnienia jedna infor­
macyjna rozm owa delegatów U . P. R ., 
w jakiej rzeczywiście z polskiej strony 
poruszono' sprawę ogłoszenia przez U. 
P. R . za jawy lojalności z trybuny par­
lamentarnej i odwołania petycji z Ligi 
N arodów  w  sprawie tzw. pacyfikacji.

3) Delegaci Ukraińskiej Parlamen­
tarnej Reprezentacji nie mieli pełno­
mocnictwa prowadzenia rozmów na 
tej platformie i dlatego nieprawda jest, 
by dali oni swoja zgodę na jakiekol­
wiek polskie żądania.

4) Ukraińska Parlamentarna R epre­
zentacja- żadnych szczegółowo skon­
struowanych propozycyj ze swej stro­
ny nie zgłosiła".

Co pisze „Gazeta Polska"?
Warszawa, 12  marca. (PAT). W  

związku z komunikatem centralnego 
komitetu Unda który w dniu w czo­
rajszym ukazał się w prasie polskiej, 
„G azeta Polska" pisze:

„W edle zebranych przez nas infor- 
macyj kom unikat U nda nie odpowiada 
prawdzie, przedstawia bowiem fa ł­
szywie nietylko źródło skąd wyszła 
inicjatyw a rozm ów ale ponadto nie­
ściśle omawia przebieg rozm ów  mię­
dzy reprezentacją ukraińską w Sejmie 
a przedstawicielami Unda we Lwowie. 
Co do punktu pierwszego to stwier­
dzić można z naciskiem, że inicjatywa 
rozm ów w sprawie położenia ludności 
ukraińskiej w Polsce wyszła od po­
słów ukraińskich w  Sejmie. Posłowie 
ukraińscy zwrócili się d'o posłów B. B, 
z pewnemi propozycjam i, które też

Co nowego we Lwowie?

były  omawiane z nimi przez człon­
ków prezydjum Klubu B B W R . Klub 
BB W R . postawił rzeczywiście za pod­
stawę wszystkich rozm ów z przedsta- 

, wicielami Ukraińców konieczność w y­
cofania skargi ukraińskiej z Ligi N a­
rodów i ogłoszenia wyraźnej deklara­
cji lojalności. C o  się tyczy przebiegu 
rozm ów między posłami ukraińskimi 

/przebywającymi w  W arszawie a człon­
kami Unda we Lwowie, to zdaje się, 
że powyższy komunikat był ogłoszony 
przez lwowskie Undo bez porozu­
mienia się z warszawskimi kolegami. 
Ogłoszenie tego komunikatu w yw o­
łało wśród U kraińców  wielkie zdzi­
wienie i jest publiczną tajemnicą, że 
nie szczędzili oni gorżkich w yrzutów  
pod adresem centrali lwowskiej".
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Grzegorza 
Gr.-kat. Prokopa

W schód słońca g 5 m 50 
Zachód „  g 17 m 24 
Długość dnia g 11 m 38

LWOWSKA
TEATR WIELKI.

C zw artek , 12  bm . o godzinie 7 .30 w iecz.: 
„ L a lk a " , operetka A ndraua.

P iątek , 13  bm ., o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„O p ow ieśc i H o ffm a n a " , opera O ffenbacha. 

C zw artek , 12  bm . i w  dnie następne, o

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
godz. 7.30 w iecz.: „ Ja k  stać się bogatym  i
szczęśliw ym ", kom . m uz. Joachim sona i Spo- 
ljanskiego.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 12  bm. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: „D o b ra  w ró ż k a ", kom edja 
M olnara.

„W ik to r ja  i jej h u zar", operetka w ęgier­
skiego k o m p o zyto ra  Paw ła A braham a, jest 
p ierw szym  utw orem  tego rodzaju, u trz y m a ­
n y m  w stylu  k in o w ym , zarów n o  pod w zglę­
dem  inscen izacyjnym , jak  i m uzyczn ym . Z 
tego zapewne pow odu, jak  i dla swej m elo- 
ćy jn o śc i i efektow nego libretta, cieszy się ol- 
b rzym iem  pow odzeniem  na w szystk ich  w ie l­
k ich  scenach europejskich, ostatn io zaś stała 
się najw iększą atrak c ją  W iednia. N ow ość  tę 
u jrz y m y  u nas w  T eatrze  W ielk im  już w 
bież. m iesiącu w  doskonalej obsadzie, przy# 
gotow aną reżysersko przez F ilipa K u ligow - 
skiego, pod batutą zaś p . Z . G órzyńskiego . 
Przepyszne tlo dekoracyjne p rzygotow u je  Sc. 
Ja ro c k i.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „K ap ita n  m a ry n a rk i" , dźw ię­

ko w a kom edja z H a rry  Liedtkem .
C A S IN O : D źw iękow iec  po lsk i: „Serce

na u licy " .
C H IM E R A : „U sta  zb yt czerw on e" oraz 

.„Igraszk i k o b iet".
C O L O S S E U M : „Lu d zie  n o c y " oraz arcy- 

w esoła kom edja.
K O P E R N IK : M aurice C h evalier „ U lu ­

bieniec k o b ie t".
L E W : „K o n iec  św iata", genjalne a rc y ­

dzieło  reż. A b el G an ce‘ a.
M A R Y S IE Ń K A : M aurice C h evalier „U -  

lubieniec k o b iet".
O A Z A : „S k ą d  niem a p o w ro tu ".
P A Ł A C E : „C esarsk o  k ró lew sk i fe ldm ar­

s z a łe k " . 100  proc. dźw iękow iec.
P A N : „T a n ie c  w śród serc" oraz Buster 

K eaton  „M ałżeń stw o  na z łość".
P A S A Ż : „W idm o  śm ierci" oraz „ T a ­

jem nica taksów ki 1 0 5 1 “ .
P R O M IE Ń : „W  sidłach ż y c ia "  oraz w y ­

stęp p a ry  tanecznej z W arszaw y.
S T Y L O W Y : „F a n fa ry  m iłości" oraz „ Ż y ­

ciow e roz b itk i".

Szkło, Porcelanę, Kryształy
ALEKSAND ER  ONYŚKO

ul. Halicka 20 (róg W ałow ej) T e l .  69-75

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  członków  
T o w arzystw a  K o lo n ji leczn iczych  d la dzieci 
w e L w o w ie , odbędzie się we środę, dnia 25 
m arca 19 3 1  r. o godzinie 16 .30  p rzy  ul. B a­
torego  L . 1 ,  II p. z porządkiem  dziennym  
przew id zian ym  statutow o. W  razie braku 
potrzeb n ej ilości obecnych członków , o d b ę ­
d z ie  się drugie W alne Zgrom adzenie z tym  
sam ym  porządkiem  dziennym , o godzinie 17 , 
zd olne do pow zięcia w ażnych  uchw ał, bez 
w zględu na ilość obecnych członków  (§ 33 
statutu). 2208

Polskie T o w arzystw o  Ekonom icznie we 
L w o w ie  urządza dnia 14  bm . o godz. 1 8 -tej 
o d czyt m ec. dr. O ktaw a H la w a ty ‘ ego p. t.: 
„O d p o w ied ź  na dum ping sow ieck i". O d­
c z y t  odbędzie się w  w ielk iej sali Izby P rze­
m ysłow o-H an d lo w ej. W stęp w o ln y  dla człon­
k ó w  i w prow adzon ych  gości.

Polskie T o w arzystw o  F ilozoficzne. W  
sobotę, dnia 14  m arca 19 3 1  odbędzie się w 
Sem inarjum  filozoficznem  U n iw ersytetu , 4 1 . 
posiedzenie Sekcji psychologicznej, na którem  
d r. Ja k ó b  Frostig  w ygłosi odczyt pt. Związki  
fu n kcjonalne m iędzy narządam i ustro ju  a 
przeżyciam i patopsychicznem i. Część II.

Lw ow sk ie  T o w arzystw o  Lekarsk ie. V I I I  
posiedzenie naukow e odbędzie się w  piątek, 
dn ia  13  bm . o godz. 6 w iecz. w  sali P o lik li­
n ik i p rzy  ul. Lindego.

A p el d|o O rgan izacyj i Stow arzyszeń . 
Sekcja  O bch odow o-artystyczna O byw atelsk ie­
go K om itetu  O bchodu Im ienin Pana M ar­
szalka Jó z e fa  Piłsudskiego zw raca się do 
w szystk ich  O rganizacyj i Stow arzyszeń  z a 
pelem  o wzięcie udziału w  uroczystym  c a p ­
strzyk u , jaki odbędzie się w  dniu 18 b. m. 
o  godz. 18 -te j, jakoteż w  N abożeństw ie w 
katedrze obrz. lać., a następnie w  pochodzie 
w  dniu 19  bm. Zebranie delegatów , celem | 
om ów ienia szczegółów , odbędzie się dnia 13
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Czwartek

Od Wydawnictwa.
Z  dniem 16-go b. m. biura Redakcji i Administra­

cji „GAZETY LWOWSKIEJ“  przeniesione zostaną 
do nowego lokalu przy UL. SŁOWACKIEGO 6. / . p.

Obrady sekcji Rady miejskiej.
Onegdaj obradowały wszystkie sek­

cje rady miejskiej. Przedmiotem 
obrad, które przeciągnęły się do póź­
nej nocy były sprawy budżetowe. N a 
posiedzeniu sekcji IV . oprócz budżetu 
M iejskiego zakładu czyszczenia miasta 
na r. 19 31/32  uchwalono nadal prowa­
dzić poradnię eugeniczną przedmał­
żeńską na ul. Chorążczyzny 22. Przy-

W  łonie Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem , obok innych 
prac ustawodawczych, przygotow ywa­
na jest także nowa ustawa prasowa. W  
ubiegłej kadencji projekt tego rodzaju, 
niemal w zupełności zgodny z uchy-

m arca br. o godz. 18 -te j w  lokalu  K om endy 
placu  p rz y  ul. W ałow ej 16 , I piętro.

N abożeństw o żałobne za spokój duszy 
ś. p. M arji D u lęb ianki, k tóre  odbyło  się w 
dniu  w czorajszym  o godz. 1 2 -tej w  południe 
w  B azylice A rch ikated ra ln e j staran iem  Z w . 
Pr. Ob. K obiet, zgrom adziło  liczne rzesze 
pobożnych , św iadczących, że pam ięć pełnej 
poświęcenia w ybitnej działaczki społecznej i 
narodow ej, pozostaje zawsze żyw a w  naszem 
społeczeństwie. N abożeństw o żałobne odpra­
w ił przed w ielkim  o łtarzem  ks. dr. N o w ick i.

O tw arcie w yp o życzaln i książek. X I  Koło  
T . S. L . im. A . M ickiew icza we Lw ow ie, 
ul. Lw ow sk ich  D zieci 8, I p ., zaw iadam ia 
m ieszkańców  D zieln icy V I  m. L w o w a, iż 
z dniem  6 m arca 19 3 1  r otw orzono  w y p o ­
życzaln ię książek w  lokalu  w yżej w spom nia­
nym , treści pow ieściow ej, h istoryczn ej i n a ­
u kow ej. —  W arunki w ypożyczan ia  bardzo 
przystępne dla w szystkich. —  W ypożyczaln ia  
otw arta  każdego w to rk u  i piątku  od godziny 
18 -te j do 20-tej w ieczorem .

M ięd zym iastow y m ecz k o szy k ów k i Prze­
m yśl— L w ó w . W  sali „S o k o ła -M ac ierzy" we 
L w o w ie , p rzy ul. Z im orow icza 8, w  niedzielę, 
dnia 15  m arca odbędzie się pierwsze m iędzy­
m iastowe spotkanie w  ko szyk ów ce m iędzy 
reprezentacjam i Przem yśla— L w ow a. Udział 
najlepszych graczy obu m iast zapew nia w y ­

jęto -do wiadomości zamknięcie ra­
chunkowe rzeźni miejskiej od 1 kwiet­
nia 192S do 3 1 marca 1929, oraz za­
łatwiono sprawę dostaw dla miejskiej 
straży pożarnej a to butów, pościeli i 
węży gumowych. Również odbyło się 
posiedzenie komisji przedsiębiorstw 
miejskich, na którem omawiano spra­
w y budżetowe.

R ek ru tac ję  robotn ików  rolnych na w y ­
jazd do Fran cji przeprow adzają wyłącznie 
Państw ow e U rzęd y  Pośrednictw a Pracy i to  
jedynie w  pow iatach : W ieluń , C iechanów ,
T arn ó w , Przem yśl, D roh obycz, T arn o p o l i 
N o w y  Sącz.

łonem przez Sejm prawem prasowem 
z r. 1927, przygotował pos. Bohdan 
Podoski. Obecnie prace przygotow aw ­
cze nad nowem prawem prasowem 
prowadzi pos. Rom an Bogdani a nad­
to Ministerstwo Sprawiedliwości.

sok i poziom  spotkan ia, m iłośników  zaś i 
szerokim  rzeszom  spo rtow ców  naszego gro­
du przyniesie m nóstw o em ocji. Początek za­
w od ów  o godzinie 12  w  południe. Poprzedzą 
o  godzinie 1 1  zaw ody w  koszyków ce m iędzy 
G im n. V  -i G im n. X I.

Znalezione rzeczy. M agistrat m. Lw o w a 
kom u n iku je , że w  V I W ydziale M agistratu 
(ul. O rm iańska 23, nr. drzw i 4) są do o d e ­
brania rozm aite znalezione przedm ioty, zło­
żone przez W yd zia ł śledczy K om en dy P o li­
cji Państw ow ej L w ó w  - m iasto.

Prof. Tadeusz Zieliński, znakom ity 
hellenista, którego promocja na dokto­
ra honorowego U. J. K. odbędzie się 
w  sobotę, wygłosi na zaproszenie Zaw. 
Zw . Literatów w niedzielę, 13  bm. o 
godz. 7-mej wieczorem w sali ratuszo­
wej, w ykład p. t. „Proces karny przed 
X X  wiekam i". Bilety wcześniej do na­
bycia w  Księgarni N aukow ej (Hotel 
George‘a) zaś przed odczytem przy 
kasie.

N ow y naczelnik wydziału sanitar­
nego lwowskiej dyrekcji kolej. W  miej 
sce przeniesionego na własną prośbę w

stan spoczynku dr. Kazimierza Zgór- 
skiego, naczelnika wydziału sanitarne­
go lwowskiej dyrekcji kolej., objął u- 
rzędowanie dr. Jan  Opolski naczelnik 
wydziału sanitarnego dyrekcji okręgo­
wej kolei państw, w Stanisławowie.

Dr. Kazimierza Zgórskiego żegnał 
ogól kolejarzy w czwartek ic  b. m. 
Że pożegnanie to odbiegało daleko od 
innych tego rodzaju uroczystości —■ 
dodawać nie potrzebujemy, wiadomo 
bowiem powszechnie, jakie zasługi po­
łożył dr. Zgórski wciągu swej długo­
letniej pracy i jak niezwykłą cieszy się 
czcią i miłością. W szystkie te charak­
terystyczne rysy działalności dr. Zgór­
skiego podkreślił w  serdecznem prze­
mówieniu prezes Prachtel-Morawiań- 
ski. Nuta głęboka brzmiała również i 
w  innych mowach pożegnalnych.

Uważnie przeczytaj 
i polecaj drugiemu!

T ren sch co aty  w  10  ko lorach  na podp in­
ce, w ykon an o  wedle angielskiego k ro ju  za 
cenę zł. 13 0 .— , we w łasnej pracow ni d o s ta r ­
cza firm a  A . W IT T E L S , Sk ład y  T ek sty ln e  w e 
L w ow ie, ul. R u to w sk ieg o  7.

KRAJOWA
B O R Y S Ł A W . Eksplozja gazu św ietlnego. 

W czoraj o godz. 8 rano nastąpiła eksplozja 
gazu świetlnego w  sklepie A ntoniego  Szuste­
ra, w  B orysław iu  p rz y  ul. Pańskiej. U ch o ­
dzący z nieuszczelnionego rurociągu  gaz 
eksplodow ał ❖  czasie zapalania papierosa 
przez jednego z obecnych, parząc ciężko 
trz y  osoby, które oddano do szpitala w  D ro ­
hobyczu  oraz dwie lekko, które pozostaw io­
no w  dom ow em  leczeniu. U rządzenie sklepu 
zostało całkow icie zdem olowane. Szkoda w y ­
nosi kilkanaście tysięcy złotych .

S T A N IS Ł A W Ó W . Skazanie sabotażysty. 
W  K o ło m yji odbyła się przed sądem o k rę­
gow ym  rozpraw a p rzeciw ko uczniom  gim na­
zjum  w  H orodence, R om anow i O lejkow i i 
Jarosław o w i Z yb czyn o w i (p ierw szy z p iątej, 
drugi zaś z szóstej k lasy), oskarżonym  o 
zbrodnię zd rad y głów nej z paragrafu  58-go 
k. k . popełnionej przez udział w  sabotażach 
oraz w ysyłan ie listów  anonim ow ych pod ad­
resem policji. O lejek skazany został na ro k  
ciężkiego więzienia, Z y b cz y n  zaś został u- 
w o ln ion y.

W IL N O . Podejrzani o  handel ży w ym  
tow arem . W  rejonie odcinka granicznego 
W iż a jn y  zatrzym ano podejrzanych  dw óch 
osobników , k tó rzy  usiłow ali przedostać się 
przez granicę w  tow arzystw ie  dw óch m ło ­
dych dziew cząt. Podczas dochodzenia, z a trz y ­
m ani podali się za m ieszkańców  Białegosto­
ku , a m ianow icie K reu golca i T raterk o w a, 
tow arzyszki swe podali jako  swe służące. 
Poniew aż tłum aczenie obu zatrzym an ych  
jest bardzo zagm atw ane, wszczęto docho­
dzenie, nasuwa się bowiem  przypuszczenie, 
że zatrzym ani są handlarzam i ży w ym  to w a­
rem.

S A M B O R . R ozw iązan ie  R a d y  m iejskiej.
D nia 9 bm . została rozw iązana R ada m iejska 
w  Sam borze. N a  jej m iejsce m ianow any k o ­
m isarz rządow y, k tó ry  do pom ocy o trzym ał 
R adę przyboczną, składającą się z 16 -tu  
osób.

S T A N IS Ł A W Ó W . Z  R a d y  m iejskiej. 
D nia 10-go  bm . odbyło  się posiedzenie R a d y  
m iejskiej w  Stanisław ow ie, na którem  na­
stąpiło w ylosow anie p o ło w y rad n ych  i za­
stępców , w  tern 10 -c iu  Polaków , 1 1  Ż yd ów
i 3-ch R u sin ów . W  najb liższym  czasie odbę­
dą się w y b o ry  uzupełniające.

S T A N IS Ł A W Ó W . Zator na Dniestrze.
N a D niestrze pod Jezupolem  u tw o rzy ł się 
zator lo d o w y długości około  6 k ilom etrów , 
k tó ry  grozi zalewem  gm iny D ubow ce na 
w ypad ek  napływ u w iększych ilości w o d y. 
N a  miejscu zorganizow ano akcję ratunkow ą.

S T R Y J .  O baw a pow odzi m ija. Pod Sy- 
now ódzkiem  W yżnem  ro b o ty  pionierskie 
p rz y  usuwaniu zatoru  lodow ego są na u k oń ­
czeniu i należy spodziewać się, że p rz y  usta­
leniu się obecnej tem peratu ry zw yżkow ej, 
pow odującej p rzy b ó r w o d y, zator w  ciągu 
dnia spłynie.

W  K o rczyn ie  sytuacja ulega stałem u p o ­
lepszaniu, gdyż poziom  w o d y  znacznie ob­
niżył się skutkiem  w yżłobienia sobie w ąskie­
go ko ryta  w  zw ałach lodu.

Ł U C K . T rag iczn y koniec. W  rzece H o -
ryń  znaleziono zwłoki Jana  Mago.ysza i Ste- 
fan ji N iedźw iedziow ej, pochodzących ze wsi 
Borszczów ka pow . krzem ienieckiego. W  tern 
samem miejscu znaleziono rów nież parę 
m artw ych  koni zaprzężonych w  sanie. J a k  
się okazało, pow racając w ieczorem  z sąsied­
niej wsi do Borszczówki p r z e z  rzeko H o ry ń , 
wskutek załam ania się lodu, w padli oni do 
w ody i utonęli.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po
6 zł., materace po 8 zł.

Niech widok własnych sytych dzieci
wzbudza w nas ofiarność dla 
głodnych dzieci bezrobotnych!

Biuro Komitetu Obywatelskiego Pomocy Bezrobotnym 
Lwów Plac Halicki 10. I-sze piętro.

-------------- o---------------

Zapotrzebowanie na 900 polskich robotników 
rolnych do Francji.

O statn io  w p łynęło  zapotrzebow anie na 
900 robotn ików  rolnych , m ających w  ciągu 
m iesiąca m arca w yjech ać do robót polnych 
we Fran cji. Zapotrzebow anie opiew a na 390 
m ężczyzn, 430 kobiet i 40 m ałżeństw  bez­
dzietnych.

---------------O

Drugie centrum Wojskowego 
Przysposobienia Lotniczego.

Ja k  się dowiadujemy, w  roku bie­
żącym powstać ma drugie centrum 
przysposobienia wojskowego lotnicze, 
go, które ma być utworzone już w 
przyszłym  miesiącu.

Drugie centrum wojskowego przy­
sposobienia lotniczego, obok istnieją­
cego już tego rodzaju centrum w Ło-

  o---------------

Wybrańcy fortuny.
108321 112007 124620 128407 128417 
134448 143244 143654 ] ;7 t 9 6 166433 
166669 169528 18 19 17  186757 ;

1000 zł. na nr. 4845 8691 14288
21592 27398 29536 30953 3 1555  36005 
57876 58369 58768 75 17 2  75407 77 16 3  
79291 81984 84547 87514  87541 89291 
92098 107682 1134 8 5  12 5 2 16  136007
1 3 S 536 139825 149685 158 29 1 159 16 5  
177868 186270 18 79 14  199537.

W arszawa. W czoraj w  drugim dniu 
ciągnienia V  klasy 22-giej Państwowej 
Loterji Klasowej padły wygrane na na­
stępujące num ery:

10.000 zł. na nr. 28000 4537°
979 61;

5000 zł. na nr. 24933 138277 ;
3000 zł. na nr. 59968 102749

105870 16 6 771 169746 196897;
2000 zł. na nr. 20508 21590  32484 

38518  39361 57960 59603 81375

Nowa ustawa prasowa.

dzi, utworzone zostanie w N ow ym  
Targu. Program  prac nowego centrum 
przewidywać ma m. in. szkolenie na 
szybowcach; doniosłe znaczenie szko­
lenia młodych . pilotów ną samolotach 
bezsilnikowych zostało bowiem uzna­
ne przez decydujące sfery lotnicze.



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13 marca 1931. Nr. 59 
■ s a s s f t

Szkota i w ychow anie
Wykształcenie ogólne i zawodowe.
Od jednego z w yb itn ych  pedago­

gów w arszaw skich o trzym aliśm y a r t y ­
k u ł, k tó ry  ze względu na osobę autora 
zam ieszczam y bez żadnych zm ian, jako 
m aterja ł d yskusyjny, zachow ując sobie 
na końcu zajęcie własnego stanow iska 
na tem at poruszonych zagadnień.

Reform atorow ie szkolnictwa ostat­
niej doby wysunęli postulat, że szkoła 
powinna przygotow yw ać do życia, 
czego właśnie nie czyniła dawniejsza 
szkoła. N iektórzy ten postulat rozu­
mieją w ten sposób, że młodzież od jak 
najwcześniejszych lat powinna przygo­
tow yw ać się dc pracy zawodowej. Ja k  
to b yło  niedawno jeszcze, przed wojną, 
gdy chłopiec lub dziewczyna od n aj­
wcześniejszych lat oddawani byli do 
terminu. Pogląd ten jest wynikiem  
grubego nieporozumienia, przede- 
wszystkiem zaś ciasnego poglądu na to, 
co należy rozumieć przez określenie 
„przygotow ania do życia“ . Życie czło­
wieka, zwłaszcza w Odrodzonem Pań­
stwie Polskiem, nie ogranicza się prze­
cież wyłącznie tylko do wykonywania 
obranego przezeń zawodu. Szewc nie 
ty lk o  robi obuwie. U strój dem okra­
tyczny sprawia to, że szewc może być 
w ybrany na członka zarządu swego ce­
chu: funkcje, jakie ma tam do spełnie­
nia, daleko już odbiegają od umiejęt­
ności szycia obuwia. Podobnie jest w  
każdym  innym  zawodzie. A  cóż do­
piero mówić, gdy tenże szewc zosta­
nie w ybrany do Opieki czy R ad y 
Szkolnej, do W ydziału powiatowego 
lub R ady W ojewódzkiej, wreszcie na 
posła do Sejmu! W  tych instytucjach 
praca zupełnie już nie będzie się wią­
zała z zawodem, będzie ponadto w y ­
magała daleko szerszego przygotowania 
od tego, jakiego wym aga dany zawód. 
Za przykład weźm y choćby sprawy 
budżetowe danych instytucyj, albo 
działalność społeczną takiego np. W y­
działu powiatowego, by norm ować te 
sprawy, twórczo w pływ ać na ich roz­
w ój, a nie być tylko figurantem. trze­
ba się na nich znać. A  znajomość tę 
zdobywam y przez wykształcenie o- 
gólne.

Teraz podejdźm y do zagadnienia 
z innej strony. W yobraźm y sobie, że 
przedstawiciel danego zawodu nie bie­
rze udziału w  szerszem życiu. C zy  w 
takim  razie wykształcenie ogólne nie 
jest potrzebne? W ykształcenie ogólne 
zapoznaje jednostkę z dobrami kultu- 
ralnemi, które mają być w s p ó l n e  
d l a  w s z y s t k i c h  członków da­
nego społeczeństwa. Życie zbiorowe 
w tedy wydaje dobre rezultaty, gdy 
oparte jest na wzajemnem zrozum ie­
niu się, na wspólnej płaszczyźnie, k tó ­
rą właśnie daje wykształcenie ogólne. 
W ykształcenie zawodowe zacieśnia 
horyzont m yślow y do jednej tylko 
dziedziny, gdyby więc nie dać mu 
podbudow y wykształcenia ogólnego, 
porozumienie się ludzi różnych za­
w odów  byłoby niemożliwe. I — co 
za tem idzie — życie zbiorowe nara­
żone byłoby na ustawiczne walki i 
wstrząsy, co bardzo wszak przeszka­
dza wydajności pracy, a więc i po­
myślności Państwa. Dzisiejsza Rosja 
daje nam doskonały przykład, jak się 
ukształtuje życie zbiorowe, gdy brak 
jest owej wspólnej płaszczyzny, łą­
czącej świat pracy um ysłowej ze 
światem pracy fizycznej.

N ie od rzeczy również będzie pod­
kreślenie, że jednostka, posiadająca 
wykształcenie ogólne, szerzej patrzy 
na swój zawód i lepiej go spełnia za­
równo z punktu widzenia oscbisteeo, 
jak i ogólnego. Przykładem  mogą być 
zawody, z jakiemi spotykam y się na 
terenie Poznańskiego. Ogrodnik, k tó ­
ry  posiada zaledwie 1 % ha ziemi, 
ciągnie z tej ziemi takie zyski, że do­
skonale utrzym uje rodzinę, kształci

dzieci, a obok tego w zupełności za- 
dowalnia odbiorców, bo daje towar 
dobry i względnie tani. Takie cechy, 
jak : orjentowanie się w konjunkturze 
ogólnej, pomysłowość w udoskonala­
niu warsztatu pracy i t. p. wyrabia 
wykształcenie ogólne.

Pozostawałaby zatem jeszcze kwe-

stja: jak szeroki zakres ma posiadać 
owa podbudowa wykształcenia ogól­
nego. I tu spotykam y się z różnemi 
poglądami. Najracjonalniejszem  w y ­
daje nam się stanowisko Związku 
Polskiego Nauczycielstwa, o czem 
już w następnym artykule.

:B. K.

Praca nad rozwojem
oświaty pozaszkolnej*

Praca oświatowa dla dorosłych roz­
wija się wprawdzie powoli, ale już dzi­
siaj, po kilku latach możemy się po­
chlubić wcale pokaźnym  rezultatem.

Najliczniejsze dotychczas są t. zw. 
Kursy Pracowników oświatowych, or­
ganizowane przez władze szkolne, sa­
morządowe oraz instytucje społeczne. 
Są to krótkie (5— io-dniowe) kursy o 
charakterze instrukcyjnym  i organizo­
wane przeważnie dla nauczycieli, jako 
pracowników czynnych. Zespoły na 
tych. kursach są małe (30—40 osób), 
ale zato odpowiednio dobrane i po­
święcone pewnym dziedzinom np. kur 
sy bibliotekarskie, świetlicowe, syste­
matycznego dokształcania, teatrów lu­
dowych itp. Obok wykładów  odbywa 
się praca seminaryjna i zajęcie prak­
tyczne. Dotychczas takich kursów od­
było się 147, wzięło w nich udział o- 
koło 10.000 słuchaczy w  ciągu jedne­
go roku.

N a specjalną wzmiankę zasługują 
kursy o oświacie pozaszkolnej organi­
zowane dla słuchaczy ostatniego kursu 
seminarjów nauczycielskich. •

Dłuższe kursy instruktorskie orga­
nizowane są zwykle w większych mia­
stach a prowadzone przez wyspecjali­
zowane już siły. A  więc kursy instruk­
torskie dla pracowników oświatowych 
i świetlicowych powierza się Instytu­
towi Oświaty Dorosłych, bibljotekar- 
skie — Poradni Bibliotecznej przy 
Zw iązku Bibliotekarzy. K ursy te sub­
wencjonowane są przez Państwo, a 
słuchacze ich korzystają ze stypendjów. 
Do tego typu należą dwumiesięczne 
kursy dla pracowników oświatowych 
w Warszawie. Kursów takich było do­
tychczas 6, ilość słuchaczy 230. Słu­
chacze mieszkają w internacie, oprócz 
w ykładów  uczęszczają na seminarja, 
zdają kollokwia, zwiedzają placówki 
oświatowe w  stolicy i na prowincji. 
Absolwenci tych kursów idą potem na 
instruktorów powiatowych.

Ponadto od r. sz. 1925/6 istnieje 
jedyna tego rodzaju a jedna z nielicz­
nych w  Europie uczelnia wyższa pod 
nazwą „Studjum  Pracy Społeczno-O-

światowejT Kurs trwa tu dwa lata. Za­
pisywać się mogą jedynie osoby, mają­
ce przynajmniej 2 lata studjów w yż­
szych. Ponadio wymaga się od nich 1 
roku praktyki społecznej i egzaminu 
y/stępnego. N a kursach tych są 4  gru­
py studjów: 1) dla instruktorów oświa 
towych i nauczycieli dorosłych, 2) dla 
pracowników społecznych i oświato­
wych, 3) dla bibljotekarzy, 4 ) dla pra­
cowników opieki nad dzieckiem. Po 
drugim roku słuchacze odbywają 3- 
miesięczną praktykę w  różnych insty­
tucjach, poczem piszą prace egzamina­
cyjne ą po> przyjęciu pracy przez ko­
misje otrzymują dyplomy. Przy egza­
minach jest zawsze obecny delegat M i­
nisterstwa. Uczelnia ta wykształciła do 
tychczas 250 kandydatów.

Z  uczelni dla pracowników oświa­
towych wymienić należy także kurs! 
pracy społecznej, prowadzony przez 
Katolicką Szkołę społeczną w Pozna­
niu. oraz średnią szkołę o charakterze 
zawodowym  dla pracownic społecz­
nych Polskiej M acierzy Szkolnej w 
Warszawie.

W ielką rolę w tej pracy odgrywają 
uniwersytety ludowe, internatowe i 
niższe szkoły rolnicze na wsi. Chodzi 
tu głównie o wykształcenie i w yszko­
lenie przodowników w pracy oświato­
wej z pośród ludności wiejskiej i ro­
botniczej. Ludzie ci nie wychodząc ze 
sfery, mogą z tem większem pożyt­
kiem pracować w swojem środowisku.

'Wydział Oświaty Pozaszkolnej w 
W arszawie pracuje również intensyw­
nie zaopatrując bezpłatnie kuratorja, 
inspektoraty, sejmiki i liczne instytu­
cje społeczne w biblioteczki instruk­
torskie dla pracowników oświatowych 
a ponadto sam prowadzi pracownię 
Oświaty D orcsłych, zawierającą prze­
szło 5000 dzieł specjalnych w 7 róż­
nych językach.

Oczywiście, że wszystko to jest za 
mało na nasze potrzeby. N ie mniej jed 
nak Rząd nie ustaje w pracy i robi 
wszystko, co może, aby zapełnić lukę, 
zestawioną przez zaborców.

K.

Prześladowanie Macierzy Szkolnej
w Gdańsku.

Gdańska Macierz Szkolna natrafia 
na coraz to większe trudności ze stro­
ny Niem ców. D o jakich rozmiarów 
dochodzi agitacja antipolska świadczy 
najlepiej zaprotokołowane powiedzenie 
rektora jednej polskiej szkoły pow ­
szechnej w Gdańsku do jednego z oj­
ców: „Pan musi nietylko teraz pamię­
tać o dzieciach kiedy sa małe, ale tak­
że myśleć o ich przyszłości, bo prze­
cież Pan nie powinien wierzyć, że Pol­
ska tak długo potrw a". U waga ta mia­
ła na celu odradzanie zapisania dzieci 
do szkoły polskiej.

Stosunki w szkołach polskich, u- 
trzym yw anych przez Senat są jak naj­
gorsze. Personal nauczycielski nie zna 
języka polskiego i niema do jego nau­
czania żadnych kw alifikacyj. Pragnąc 
temu zaradzić Macierz Szkolna usiłuje 
organizować kursy języka polskiego,

ale o każde takie pozwolenie musi sta­
czać heroiczne walki z władzami gdań- 
skiemi.

Największą solą w oku władz gdań­
skich są polskie ochronki. G dy chodzi 
o_ otwarcie nowej ochronki, musi M a­
cierz wzywać aż interwencji Kom isa­
rza Ligi. Również nie może się dopro­
sić Macierz zrównania świadectw gim­
nazjum polskiego ze świadectwami 
gdańskich szkół średnich. Sprawa zaś 
ta ma dla obywateli polskich w  Gdań­
sku zasadnicze znaczenie, gdyż abitu- 
rjenci naszych gimnazjów nie mają 
prawa studiować na uniwersytetach 
niemieckich, a skutkiem tego nie mo­
gą zdobywać odpowiednich stanowisk 
w  Gdańsku. W  ten sposób bronią się 
N iem cy przed naporem inteligencji 
polskiej do W olnego Miasta.

Mimo te trudności M acierz Szkolna

nie ustaje w  pracy i walczy niezmor­
dowanie o- każdą placówkę i o każde 
dziecko1 polskie. Społeczeństwo polskie 
nie powinno' nigdy zapominać o po­
mocy, jaka się z tej strony należy na­
szej placówce w  Gdańsku.

Kronika pedagogiczna.
KURS W Y C H O W A W C Z Y  W E LW O W IE.

K u rato rju m  O kręgu Szkolnego lw ow skie­
go zorganizow ało ośm iodn iow y kurs w y ch o ­
w aw czy dla d y re kto ró w  i nauczycieli szkól 
średnich ogólnokształcących we Lw ow ie. K u rs 
ten trw ał od 20 do 28 ub. m iesiąca. W yg ło ­
szone na nim  zostały  następujące w y k ła d y :

N aczeln ik  W ł. G ałeck i —  „W ych ow an ie  
państw ow e w chw ili obecnej", dr. M ieczysław  
K reu tz  —  „F a z y  rozw oju  psychicznego m ło- 
d z ież y", dr. Ja n  K u ch ta —  „ T y p y  dzieci 
tru d n ych  do w ych ow ania w szkole śred niej", 
d y r. A m broziew icz —  „K o ed u k acja  w szkole  
śred niej", in stru kto r B. D ąbrow ski —  „ K o ­
relacja w ych ow ania  fizycznego z w ych ow a­
niem  intelektualnem  i m oraln em ", p ro f. M. 
G olias —  „O rgan izacja p racy  dom ow ej ucz­
n ia " , naczelnik St. H ub ert —  „W ych ow an ie  
obyw atelskie przez przed m ioty m atem atycz­
n o -p rzyrod n icze", naczelnik  dr. Ju lju sz  B a ­
licki —  „W ych ow an ie  obyw atelskie przez 
p rzed m ioty  hum an istyczne", dyr. Em ilja  Stein 
boków na —  „Sam orząd  szk o ln y ", w izy ta to r- 
ka m inistcrjalna Jad w iga  M ichałow ska — 
„W y ch o w an ie  państw ow e przez organizacje 
szk o ln e", „W spółp raca dom u zc szk o lą" i dr. 
H ann a Pohoska —• „W ych o w an ie  o b yw atel­
skie w święcie w spółczesnym " „T ra d y c ja  po l­
skiej idei w ych ow aw czo  -oby w atc lsk ie j" i „ Z a ­
dania i drogi w ych ow ania obyw atelskiego w 
Polsce dzisiejszej".

Podczas trw ania kursu  dane było  w te­
atrze m iejskim  przedstawienie, na które z ło ­
ż y ły  się „Baba Ja g a ‘‘ i fraszki K o ch an o w - 
kiego.

O D R O C ZE N IA  SŁUŻBY W OJSKOW EJ
D L A  U C Z N IÓ W  SZKÓŁ ŚREDN ICH .

M inisterstw o W yznań R e i. i O świecenia 
Publ. rozesłało do k u rato ró w  okręgów  szkol­
nych i do szkół akadem ickich odpis o k ó l­
n ika M in isterstw a Sp raw  W ojskow ych  w 
spraw ie przesunięcia term inów  w cielenia do 
szeregów  na ro k  szkolny 19 30 :32  dla stu­
dentów w yższych  zakładów  naukow ych , za­
k ładów  teo logicznych , uczniów  w yższych  klas 
i uczniów  ostatniej k lasy  szkól średnich o- 
gólno-kszcałcących, sem inarjów  nauczyciel­
skich, oraz szkół średnich zaw odow ych.

N a podstaw ie zarządzenia M. S. W ojsk., 
odroczenia u zysku ją : słuchacze zw yczajn i
(rzeczyw iści) w yższych  zakładów  naukow ych , 
k tó ry m  w r. 19 3 1/3 2  pozostaoje do ukończe­
nia studjów  ostatni rok , jak  rów nież absol­
wenci tych  zakładów  naukow ych , k tó rz}' 
przygotow u ją  się do dyplom u. —  Z  pośród 
p ob orow ych  roczn ika 1909 tym  po b o ro w ym , 
k tó rz y  jako  uczniow ie ostatniej k lasy szkół, 
nie zostali dopuszczeni do egzam inu d o j­
rzałości, lub tego nie zdali, -a władze szkolne 
zezw oliły  im  na pow tórzenie ostatniej k lasy, 
lub ponow ne przystąpienie do egzam inu. Po­
dania w tych  spraw ach z odpowiedniemu za­
świadczeniam i danych uczelń bądź też szkół 
średnich należy składać do odnośnych P. K . U .

B I B L J O G R A F J A .

M. Przybylska: Mapki konturowe w na­
uce geografji. (Biblj. G eograficzno-D ydak- 
tyczna). Zeszyt 8. Książnica-Atlas 1931.

K siążeczka p. P rzyb ylsk ie j ma nauczyć 
posługiw ania się tzw . m apką k o ntu row ą. M ap­
k a  k o n tu row a jest ślepą m apką n iew ielk ich  
rozm iarów , przeznaczoną d o  u żytku  ucznia. 
Ć w iczenia geograficzne są obecnie istotną 
częścią nauki geografji. Przew idziane są także 
w program ach szkolnych . Poniew aż nie 
w szyscy uczniow ie m ają zdolności rysun kow e
i poniew aż nawet um iejąc rysow ać tracą zb yt 
wiele czasu na w ykreślen ie sieci rzecznej nie 
m ów iąc już o  nieum ietności posługiw ania się 
siatką karto graficzn ą , przeto  m apki kontu/- 
row e m ają im dać go to w y schem at k arto g ra­
ficzny. P rz y  p o m o cy tego schem atu m ogą 
uczniow ie w yk on ać  cały  szereg ćwiczeń.

 o—
J. MaKosińska: Etnograf ja Polski w na­

uczaniu geografji. B ib ljoteka G eo graficzn o -D y- 
daktyczn a. Z eszyt 9. K siążn ica-A tlas 19 3 1  r.

Praca p. M akosińskiej u czy w  jak i spo­
sób m ożna i należy w y zysk iw ać  jak o  pom oc 
obraz w szkole. N ieom al cala etnografja P o l­
ski znalazła w  książeczce uwzględnienie. P rze­
suw ają się przed czyteln ik iem  ruchliw e i 
barw ne postacie w szystk ich  naszych plem ion. 
Zrozu m iałą  jest rzeczą, że stro je zajęły m iej­
sca najwięcej. N ic  brak jednak w uwagach 
wiele cennych wiadom ości z życia .naszego 
ludu, opisu jego zw ycza jó w  i t. p.

W yb ór fry z ó w  jako  środka pom ocnicze­
go p rz y  nauce geografji okazał się nader 
tra fn y  i m a zapew nioną przyszłość.
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Notowania giełdowe.
G IEŁDA LW O W SK A.

L w ó w , 1 1  m arca.
O b ro ty  giełdow e: G a z y  wsch. 14 .50,

14-75-

GIEŁDA ZB O ŻO W A .

Lwów, 1 1  m arca.
N a  G iełdzie skrom ne o b ro ty  w  pszen i­

c y . D la owsa większe zainteresow anie, p rzy 
dostatecznej podaży. C en y pszenicy, żyta, 
jęczm ienia, owsa i h reczki zn iżkują. Bobik 
i w yka szara aw ansow ały w  cenie; m aka 
pszenna potaniała.

Tendencja  przew ażn ie zn iżkow a, usposo­
bienie spokojne.

G IEŁDA N A B IA Ł O W A .

Lwów, 1 1  m arca.
M asło deserowe loco m agazyn sprzed. 

L w ów -m iasto  od 480.—  do 500.— ; m asło 
sto łow e od 450.—  d o  460.— ; m asło k u ­
chenne od 380.—  do 400.— . T w a ró g  g o ­
spodarski od 90.—  do 100 .— ; tw aróg  mle- 
czarn ian y niesolony od 6o.—  do 70.'— ; tw a­
róg m leczarn iany so lon y od 40.—  do 50.— .

M leko k row ie  pełne, loco mag. kolej. 
L w ó w  od 2 1 .—  do 24.— .

Ja ja  eksportow e 51/54 w  doi. loco P io ­
trow ice lub C h o rzó w  od 19 .25 do 19 .50 ;

jaja eksportow e 48/51 od 19 .— do 19 .2 3 ;
ja ja  eksportow e 45/48 od 16 .50  do 1 7 .-----
ja ja  duże ponad 51/54 loco L w ó w  w zl. od
170 .—  do 17 2 .; jaja oryg. 5S':5x od 15 S .—
do 16 0 .— .

K O M U N I K A T .

W obec słabszej podaży w maśle —■ ceny 
zw yżk u ją . C en y  m leka u trzym ują się na d o ­
tych czasow ym  poziom ie. D la jaj eksporto­
w ych  podaż w zm ożona, w obec czego ceny 
lekko  zn iżkują. Ja ja  w  obrocie k rajow ym  
u trzym ują się w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie sp o­
kojne.

N astępne zebranie w czw artek , dnia 12 
m arca 19 3 1 o godz. 18.30.

N O T O W A N IA  LW OWSKIEJ G IE ŁD Y 
ZBOŻOW EJ.

za ICO kg. loco stacja  nada Złotych
wania (pan tas 200 km .} od do

pszenica dw orska ex 1930 . . . 24" - 24'50
pszenica zbiorow a ex 1930 . . . 21 ’75 23 25
żyto jednol. ex  1930   10 00  16 25
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  15'50  15'75
jęczmień b ro w a ro w y ...............20'25  50'75
jęczmień p r z e m ia ło w y .......... 17'75 18'25
jęczmień p a s t e w n y ............... — ' - — '—
owies matop. ex 1930 .........................19'75 20 2 5

owies zadeszczony 17'75 18'25
k u ku ru dza ......................................... 21 ’— 22 ’—
ziemiaki przem ysł.............................— '— — •—
fasola biała . . . . . . . . .  28 '— 30'—
fasola k olorow a ................................ ..............— • —
fasola K r a s a .........................................26’ — 27'—
groch pół V i c t o r i a ....................... 24 50 26'50
groch polny ,  ............................ 18 50 20 50
b o b i k ....................................................  21-50 2250
wyka c z a r n a .................. ....  • ■ • 25'75 26'75
wyka szara . . . . . . . . . .  23'50 25 50
siano słodkie pras............................  7 '— 8 —
słoma p ra so w a n a ............................ 4-50 5 '—
h r e c z k a ..............................................31 "00 32'00
l e n .........................................................  43-50 44-50
tubin n ie b ie s k i ................................21 '—  22" —
rzepak ozimy ex 1930 ................... 38’25 39'25
otręby ży tn ie  14'25 14*50
otręby p s z e n n e .....................................14'00 14 25
kasza hreczana 50%  P°Ł . . . 60"—  62 '—
proso k r a j o w e ................................— "—  — ' —
makuchy ln iane................................26 '— 27'—
koniczyna czerw, natur...................210 '— 230"~-
mak n i e b i e s k i ..........................   . 95"— 105"—
mak s i w y ......................................... 70 '— 75'—

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . » . 25'50 26'00
pszenica zb iorow a ......................  . 23'25 23 75
żyto jednol. ex 1930 . . . . .  17'50 17'75
żyto zbiorowe  ............................17 '— 17'25
jęczmień p rzem ia łow y .................. 20 '— 20'50
owies małopolski ex 1930 . . . 22'25 22'75

mąka pszenna 6 5 % ....................... 43 '— 44 '—
otręby p s z e n n e ................................  14 25 14 50
otręby ży tn ie .................................   . 14'50 14'75
mąka żytnia typ urzędowy . . . 31 00 32 00
kasza ję c z m ie n n a ............................32 '— 33'—
kasza jaglan a .....................................58 '— 60' —

...................................................... 34 '— 35 —

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 11 marca 1931 

Berlin 16912 '— N. Jork 710 00 '— 
Budapeszt 123'84'0f) Paryż 27'77 50
Bukareszt 4'21'08 Praga 21'03 —
Kopenhaga i89 '75 '—  Warszawa 79'81'50 
Londyn 34'51'00 Zurych 136'65'00 
Medjolan 37'21'75 Czerniowce 43 50

A K C J E .
Renta majowa O'95'OO Silesia 2010
Renta lutowa 1'00'(> Alpiny 20'35
Dunaj S. Adria 88'50 Berg u. Hut. 608 00 
8ankverein 16'35 Kompas 12'25
Poldi Hiitten 113 25 UnioiiDank 3'30 
Landerbank 22'10 Bodenkredit 94 — 
Rima 6 435  Kreditanstalt 46 60
Skoda 308'— Austr. kol. p. 38 05
Hipoteczny 61 '—  Goleszów 238' -
Kolej półn. 14 '75 '— Browary 106'50 
Cement 76 00 Prager Eisen 569' —
Zieleniewski 22'50 Siersza 1275
Apollo 124'—  Nafta 28'50
Fanto 0'50 Rakszawa — '50
Karpaty 2 46 Bank Małop. — '30
Galicja 19'25 Schodnica 10'—

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . III  4245/29 36. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stro n y  egzekw ującej odbędzie się dnia 
1 7  kw ietn ia  19 3 1  r. o godz. 10  -przedpol. w 
b iurze N r . 23 na zasadzie uzupełn ionych w a­
ru n k ó w , k tó re  się rów nocześnie zatw ierdza, 
licy ta c ja  następujących realności: Księga gr. 
gm . m. L w o w a a) 16 6 1/I  1/20 część składająca 
się z pb. 2500/15  i 2502/9 z budynkiem  II. 
p iętro w ym  p rzy  zbiegu ulic Potockiego  9 i 
C h odkiew icza i ,  w artość szacunkow a w raz  z 
przynależnościam i 6556 zł. najniższa o ferta 
3278 zl., b) w hl. 1662/I 1/20 część składająca 
się z pgr. 2500/16  p rzy ul. Potockiego  7, w a r­
tość szacunkow a 240 zl., najniższa o ferta 120  
zl. D o realności w hl. 16 6 1/ I  ks. gr. m. Lw o w a 
należą przynależności opisane w protokole  o- 
cenienia oszacowane na 156  zl. Poniżej naj­
n iższej o fe rty  ąprzedaż nie nastąpi. 2 15 2 -3  

Sąd grod zk i m iejski.
L w ó w , dnia 16  lutego 19 3 1 .

E. 5347/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w nio­
sek M ichała E k ierta  odbędzie się dnia 26 m a r ­
ca 19 3 1  godzina 9 rano  w  biurze N r . 14 , II 
piętro  licytacja  realności lw h. 20 1 Iskrzyn ia
0  łączn ym  obszarze 1302  s. k w . W artość 
szacunkow a z przynależnościam i 2750 zł. 
69 gr. N ajn iższa o ferta  18 33  zl. 78 gr. Po­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
K rosno, dnia 2 1  lutego 19 3 1 .  2205

E . 2559/30/13. E d yk t licy ta cy jn y . Dnia 
•8 kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 9.30 przedpołu­
dniem  odbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 5 
publiczna sprzedaż 2/6 części realności lw h. 
32, 2/12  części realności lw h. 37, 2/28 +  4/96 
części realności lw h. 38 gm iny Ju rk ó w  A - 
gnieszki Św ierkow ej w łasnych. N ieruchom ości 
te  oszacow ano na 3363 zl. 70 gr., najniższa 
o fe rta  2242 zl. 46 gr., poniżej k tó re j sp rz e ­
daż nie nastąpi. 2 2 12

Sąd grodzki. ,
M szana dolna, dn ia  5 m arca 19 3 1 .

E. 2 123/30 . E d y k t licy ta cy jn y  D nia 2 
kw ietn ia  19 3 1  o godzinie 2 popołudniu  o d ­
będzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  real­
ności lw h. 1 1 0  gm iny T argan ice  Franciszka 
M rzyg ło d a własnej. R ealność ta została osza­
cow an a na 1 1 .7 0 5  z łotych  75 groszy. N a j ­
niższa o ferta  w ynosi 7.803 złote 84 grosze. 
W arun ki licytacy jn e  i w szelkie a k ta  odnoszą­
ce się do te j realności m ożna przeglądać w  
godzinach urzędow ych w  tutejszym  Sądzie. 
T a k ie  praw a, wobec k tó rych  licytacja  byłaby 
niedopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej 
przed rozpoczęciem  licy ta c ji O soby, dla k tó ­
ry c h  jak ie  praw a lub ciężary są wpisane na 
pow yższej realności lub powstaną w  czasie 
postępow ania licytacyjnego , będą zaw iadam ia­
ne o dalszych w ydarzen iach  tego p ostęp ow a­
nia przez przybicie na tab licy  sądow ej jeśli 
nie m ieszkają w  okręgu  tutejszego Sądu lub 
nie ustanow ią pełnom ocn ika dla doręczeń w  
o k ręg u  tutejszego Sądu zam ieszkałego.

Sąd grod zki. 2 2 10
A n d rych ó w , dnia 5 m arca 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
I. Cg. J .  4 2 7 /3 1. E d yk t. P rzeciw ko  W o j­

ciech ow i K o w a lczyk o w i niegdyś w  Uściu sol- 
nem  obecnie nieznanego z życia i m iejsca 
p ob ytu , wniesioną została skarga przez M arję 
M orońską w  U ściu  solnem , zast. przez a d w o ­
k ata D ra F r  K lim ka w  Bochni o zapłatę 
6405 zł. zpn. N a  podstawie tej skargi w y ­
znaczoną została I-sza audjencja na dzień 
28 lutego 19 3 1 ,  o godz. 9 rano, sala 1 1 5 ,  I p., 
u l. G rod zka 52. Celem  strzeżenia p raw  nie­
wiadom ego z m iejsca pobytu  W ojciecha K o ­
w alczyka ustanawia się kuratorem  ad w okata 
D ra J .  Schenkla w  K rak o w ie , ul. W ielopole 
24. T enże k u rato r  zastępow ać będzie nie­
w iadom ego z m iejsca pobytu  W ojciecha K o ­
w a lczyk a  w  rzeczonej spraw ie na jego koszt
1  niebezpieczeństwo, dopóki on się w  Sądzie 
nie zgłosi lub ustanow i innego pełnom ocnika.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , 2 1  lutego 19 3 1 .  2169

U P A D Ł O Ś C I -
S. 41/30/2. O tw arcie konkursu  do m a­

jątku  M arkusa Siissera w K rakow ie, Dietla 
51 i Saula Silbersteina w K rako w ie  X X II ,  
K alw ary jsk a  24, w łaścicieli pracow ni cuk ier­
niczej w K rakow ie, ul. K oletek 9. Kom isarz 
ko n k u rso w y Sędzia Sądu apelacyjnego K o l- 
buszewski. Zarządca m asy D r. Izyd or M asch- 
ler w K rakow ie, adw okat, ul. G rod zka 7. 
Pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w pow yż 
w ym ien ionym  Sądzie, b iuro  N r . 1 1 7  dnia 4 
grudnia 1930  o godz. 12 .3 0  w południe. C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15 
styczn ia  19 3 1 .  A udjencja rozpoznaw cza w 
tym że Sądzie dnia 5 lutego 19 3 1  roku  o 
godz. 13  popołudniu.

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
K rak ó w  dnia 15  listopada 1930 2168

I. Sa 2 0 1/ 2 9 / m . Zakończenie postępo­
w ania ugodowego. Postępow anie ugodowe 
dłużników  D awida Schcinow itza i C haim a 
Lazara W olfa, kupców  w K rakow ie, K ra ­
kow ska 6, jest zakończone. 2 16 7

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw iln y .
K rak ó w , 19  styczn ia 19 3 1 .

I. Sa 109; 30/4. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  Franciszki W eiss- 
m anow ej w K rakow ie, ul. Agnieszki 12 . K o ­
m isarz ugod ow y Sędzia Sądu okręgow ego j a ­
w orski. Zarządca ugod ow y D r. K aro l Bunsch, 
ad w okat w K rakow ie, R e to ry k a . A udjencja 
do  zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
biuro N r . 55 dnia 7 lipca 1930  r. o godz. 
9.30 przedpołudniem . C zasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności do 1 lipca 1930  r.

Sąd okręgow y, W yd ział I, cyw .
K rak ó w , dnia 7 czerw ca 1930 . 2 166

I. Sa 214/30 . Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  d łużnika A leksandra K raw ata, w ła ­
ściciela zakładu ciesielskiego w  K rak o w ie , 
ul. N adw iślańska 28 jest zastanowione, po 
m yśli § 37 o. u. 2 165

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , dnia 18 w rześnia 1930 .

I. Sa 5/30/71. Zakończenie postępowania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e dłużnika 
Szam e Friihsa, kupca w  K rak o w ie , ul. G ro d z ­
ka 9, jest zakończone. 2 164

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , dnia 17  listopada 1930.

I. Sa  155/29/45. Zastanow ienie postępo­
w ania ugodow ego. Postępow anie ugodow e
I. Sa 155./29 d łużnika D aw ida Scheina, kupca 
w  K rak o w ie , ul. B artosza 2, jest zastanowione.

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, cyw iln y .
K rak ó w , dnia 8 m aja 1930 . 2 16 3

I. Sa 193/29/79. Zastanow ienie postępo­
wania ugodowego. Postępow anie ugodowe
I. Sa 193/29 d łużn ika Seliga Kaufm ana w 
K rak o w ie , Stradom  16 , jest zastanowione.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw iln y .
K rak ó w , dnia 4 sierpnia 1930 . 2 16 2

Sa 8/31. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
M iko ła ja  K ocana, kupca w  Bursztyn ie . K o ­
m isarz ugod ow y Pan Łon kiew icz, N aczeln ik
Sądu grodzkiego w  B ursztynie. Zarządca
ugod ow y Pan O brocki, kupiec w  Bursztynie. 
Aud jencja do zaw arcia ugody m iędzy dłużni­
kiem  a jego w ierzycielam i w  Sądzie grodz­
kim  w B ursztynie dnia 9-tego kw ietn ia 19 3 1 
o  9-tej przedpołudniem . D o tego Sądu na­
leży zgłosić swe w ierzyteln ości do dnia 2 
kw ietn ia 29 31. 2 16 1

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 27 lutego 19 3 1 .

Sa 73/30. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Zastanaw ia się postępow anie ugo­
dow e do m ajątku  dłużnika A braham a M iihl- 
stocka, kupca w  Podhajcach, o tw arte  tus. 
uchw alą z 20i/X. 1930  Sa 73/30, z powodu 
cofnięcia w niosku. .2 16 0

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 2 1  lutego 19 3 1 .

Sa 25/31/6 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  1)  R o - 
zalji W eiser, właśc. sklepu arty k u łó w  kanc. 
w e Lw ow ie, Sykstuska 4, 2) Saula W eisera
męża dłużniczki ad 1) tam że. K om isarz u- 
godow y D aw id T erkel, Sędzia o k ręgo w y we

Lw ow ie. Zarządca ugod ow y Bernard K ohn , 
ku piec we L w ow ie, Śkarbkow ska 5. A u d jen ­
cja do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  Są-N 
dzie biuro N r. 22 dnia 24 k w ietn ia  19 3 1  o 
godzinie 10 .30  przedpołudniem . Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 18 kw ietn ia 
19 3 1 .  2 18 7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł III.
Lw ów , 6 m arca 19 3 1 .

Sa 9 5/30 /112 . O dm aw ia się zatw ierdzenie 
ugody zaw artej na audjencji ugodow ej 26 
czerw ca 1930  m iędzy dłużnikiem  Salom onem  
Schlossm anem , wlaśc. składu sukna w e L w o ­
wie a jego w ierzycielam i. 2188

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 lutego 19 3 1 .

Sa 63/30/67. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużnika A d o lfa  Bodensteina, wlaśc. 
składu instrum entów  m uzycznych  we L w o ­
wie, L eg jon ów  37, jest zakończone. 2 189  

Sąd okręgow y.
L w ó w , 17  lutego 19 3 1-

Sa 59/30/71. O dm aw ia się zatw ierdzeniu 
ugod y zaw artej na audjencji ugodow ej 17  
czerw ca 1930  m iędzy d łużniczką H anią  K an - 
ner we L w o w ie  a jej w ierzycielam i, po p rze­
prow adzeniu dochodzeń nakazanych uchw ala 
Sądu A p elacyjn ego  z 9 styczn ia  19 3 1  I. R . 
116 4 /36 , k tó rą  zniesiono tus. uchw ałą z 22 
października 1930 . 2 190

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 lutego 19 3 1-

Sa 196/30/74. Zatw ierdza się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej 27 styczn ia  
19 3 1  m iędzy dłużnikam i A leksandrem  
Schram m em , dzierżaw cą dóbr i A n n y  z 2 6 - 

czyńskich Schram m  żon y pierw szego we 
L w o w ie  a ich w ierzycielam i. 2 19 1

Sąd okręgow y.
L w ó w , 14  lutego 19 3 1 .

Sa 66/29. U kończenie postępow ania 11- 
k ładow ego. Postępow anie układow e dłużnika 
M ojżesza M auera, kupca w  G lin ianach zo ­
stało  ukończone. U kład  sądownie z a tw ie r­
d zon y. 2193

Sąd okręgow y, W yd ział I, S . 2.
Z ło czów , dnia 6 listopada 1930.

I. 2. Sa 6/30. Z a w a rty  dnia 7 kw ietn ia 
1930  m iędzy dłużniczką Esterą L e rn e ro w ’ 
k u p cow ą w  Z łoczow ie a w ierzycielam i układ 
zatw ierdza się. 2194

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Z łoczów , 16  m aja 1930.

I. 2. Sa 24/30. Z a w a rty  dnia 26 maja 
1930  m iędzy dłużnikiem  Mosesem Tassem , 
kupcem  w Kam ionce strum ilow ej a w ie rz y ­
cielam i układ zatw ierdza się. 2 19 5

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Złoczów , 16  czerwca 1930.

I. 2. Sa 27/30. U chw ała. Postępow anie u- 
k ład ow e wszczęte na w niosek d łużn ików  L a ­
zara i D o ry  G o ttlieb ów , ku pców  w B ro ­
dach, uchw ałą tut. Sądu z dnia 18 m arca 
19 30  zastanaw ia się z pow odu cofnięcia w n io­
sku ugodow ego przed audjencją ugodow ą
przez d łużnika (§ 56 L  1 .  o rd . ukł.). 2196

Sąd okręgow y, W yd ział I, cyw .
Z łoczów , dnia 30 czerwca 1930 .

I. 2. Sa 38/30. Postępow anie układow e 
dłużników  D aw ida i  Jo ch w et R ech tsch affe- 
rów , ku pców  w Załoźcach zastanaw ia się z
powodu cofnięcia w niosku przez dłużników . 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Z łoczów , 30 czerwca 1930 . 2 19 7

I. 2. Sa 48/30. Postępow anie układow e 
do m ajątku  dłużnika U szera Lem perta, kupca 
w  Z ło czow ie  zastanaw ia się z pow odu c o f ­
nięcia w niosku  układow ego. 2198

Sąd okręgow y, W ydział I.
Z łoczów , 24 lipca 1930 .

I. Sa 99/30/53. W  spraw ie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku wpisanej do  rejestru 
handlow ego F irm y  M au ry cy  Spiegel jaw nej 
spółki handlow ej w  Białej i jej jaw nych  
spó ln ików  H en ryk a  K ryszk a  i M aurycego 
Spiegla w  B iałej w skutek rckurśu P rokurato- 
rji G en. R z . P. P. O ddział w  K rakow ie im. 
Skarbu Państw a jako  w ierzyciela od uchw ały 
Sądu okręgow ego w W adow icach z dn ia 6

grudnia 1930  L . cz. I. Sa 99/30/50, k tó rą  to 
uchw alą ugodę zaw artą na audjencji ugodo­
w ej dnia 18  sierpnia 1930  m iędzy w iększością 
w ierzycieli ugodow ych  a dłużnikam i za­
tw ierd zono uchw alą Sądu A pelacyjn ego  w  
K rako w ie jako  rekursow ego II. R .  4 11/3 1  u- 
względniającą rekurs odm ów iono zatw ierdze­
nia pow yższej ugody. 2 19 2

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 14  lutego 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T. 169/29. Szym on D zień syn M arcina i 

M arjan n y urodzony w  r. 1893 w  G aci pow . 
Przew orsk  i tam  zam ieszkały, w stąpił w roku  
19 14  do 34 pp. obr. k ra j. b. arm ji austr. i 
służąc na w ojn ie od styczn ia 19 15  zaginął. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w z yw a  się ab y  zaw iadom iono Sąd
0 zagin ionym  do 6 m iesięcy. 2088

Sąd okręgow y.
Rzeszów , dnia 22 sierpnia 1930.

T . 225/29/9. Iw an H ru d n yj syn M ichała
1 E w y  u rod zon y 19  w rześnia 1893 w  L ityn ji 
gr.-k at. jako  żołn ierz arm ji ukraiń skiej zagi­
nął podczas w o jn y  polsko-ukraińskiej w  19 19  
r. W iadom ości o nim udzielić należy k u rato ­
row i adw. D r. Łużeckiem u lub tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po rok u  od ogłoszenia edyktu  
tego w y d a  ostateczne orzeczenie. 2 1 3 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 17  listopada 1930 .

T. 309/29. W asyl H ojnec u rod zon y 19 
maja 1875  w  Sm orzu  syn M ichała i M arji gr. 
kat. w Sm orzu  zam ieszkały zaginął na fro n cie  
rosyjsk im  jako  żołn ierz au strjacki w  ro k u  
19 14 . W iadom ości o nim  udzielić należy tu ­
tejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesiącach 
od ogłoszenia tego edyktu  w yda ostateczne 
orzeczenie. 2 13 3

Sąd o kręgo w y, W yd ział I
S try j, dnia 27 października 1930.

T . 119 /30 . Iw an W ahanczuk syn H aw - 
ry ła  i Ju lji urodzon y 30 sierpnia 18 7 7  r - w  
W yszkow ie, rei. gr. kat. zaginął jak o  żołn ierz 
austrjacki na w ojn ie św iatow ej w  r. 19 14 . 
W iadom ości o nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach od dnia 
ogłoszenia tego w yd a ostateczne orzeczenie. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 22 grudnia 1930 . 2 13 4

T. 133/30 . Iw an Szpyle j syn M ichała i  
K a ta rz y n y  u rod zon y 4 października 1878 w  
Leców ce jak o  żołn ierz austrjacki m ial zagi­
nąć w  niew oli rosyjsk iej w  r. 19 15 . W iadom o­
ści o n im  udzielić należy tutejszem u Sądow i, 
k tó ry  po sześciu m iesiącach od tego ogłosze­
nia w yd a ostateczne orzeczenie. 2 13 5

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 20 października 1930.

T . 150/30 . Ja n  Z leśny ve l M arkó w  syn  
Bazylego i E w y  P otockiej rei. rzym . kat. u ro ­
d zon y w  W róblow icach  9 czerw ca 1874  za­
ginął jako  żołn ierz au strjacki na froncie  ro ­
syjsk im  w roku  19 16 . W iadom ości o nim  u - 
dzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach od tego ogłoszenia w yda 
ostateczne orzeczenie. 2 13 6

Sąd okręgow y, W ydział I.
S try j, dnia 13  styczn ia  19 3 1-

T . 154/30. G abrje l Prytu la  syn Iw an a i 
SofJi u rodzony dnia 4 lutego _i 88 i  w  Strzał- 
kow ie  gr. kat. zaginął jako żołn ierz 33 pp. 
na fro n cie  albańskim  w  połow ie  ̂ 19 18  rok u . 
W iadom ości o nim  należy udzielić tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesiącach od tego 
ogłoszenia w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dn ia 20 listopada 1930 . 2 1 3 7

T. 163/30. Miaksym D m y tr iw  syn B a z y ­
lego i K atarzyn y  u ro d zon y w  Jak u b o w ie  22 
sierpnia 1895 r. gr. kat. zaginął jako żołn ierz 
austrjacki w  niew oli rosyjsk iej w  r. 19 17 .  
W iadom ości o  nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesiącach od dnia 
ogłoszenia w y d a ostateczne orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 16  grudnia 1930 . 2 13 9
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2 wydawnictw per jody cznych.
Dziesiąty zeszyt „Świata" o tw iera  n ie ­

zm iernie aktu alny a rty k u ł świetnego pióra 
red. A . D ziaczkow skiego pc. „O becne prze­
silenie gospodarcze a p o lity k a ". O  now ych 
form ach  w sztuce współczesnej i o ich po­
chodzeniu arch itektonicznym  inform uje zna­
ny arch itekt p. T . P ietrzkiew icz. W esoły 
feljeton  K azim ierza W roczyńskiego  pt. „P ro - 
m eteuszc“  wzbudzi napew no hum or i r e fle k ­
sje. W in centy R a p ack i pisze o podatku od 
cnoty , co rów nież spotka się napew no z 
wesołem  i życzliw em  przyjęciem . Pozatem  
zeszyt ten zaw iera masę ciekaw ych , ak tu a l­
nych ilustracji oraz zw ykłe  działy, ja k : „ T y ­
dzień „Ś w ia ta ", teatr, kino, hum or, ro z ry w ­
ki, książki, sp raw y kobiece. Św ietna powieść 
A n d rze ja  Struga pt. „O statn i film  E v y  E- 
v a rd “  zdobyła sobie czyteln ików  tak b a rw ­
nością fabuły, jak  i napięciem n iezw ykłych  
sytu acji.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 14  m arca.
LW Ó W  (3S 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz. 12 .3 0 : 
Poranek szkolny z Polskiego T o w arzystw a 
M uzycznego we Lw ow ie. —  15 .4 0 : Pogadan­
ka szachow a p. M aksym iljana Seinfelda. — 
15 .5 5 : K ącik  dla m łodych talentów  m u zycz­
n y ch : W iolonczela p. Stefan ja Pfauż-Pawjń- 
ska. Fortep jan  p. Zdzisław a C hruszczew ska.—  
16 .2 5 : K w adrans A kad em icki. —  i 7 - i 5 :

'T ran sm isja  ze Lw o w a na w szystkie stacje 
P. R . „D z iw actw a  i c iekaw ostki w spółczesne­
go m ieszkania", w ygł. p. H en ryk  Cieśla. — 
19 .2 5 : A ktualne w iadom ości leśnicze. —
2 2 .35 : „ N a  m arginesie ruchu zaw odow e­
g o ". —  2 0 .15 : „Legenda i praw da o W ład y­
sław ie O rd on ie", w ygł. dr. prof. K azim ierz 
H artleb . —  23.00: K on cert m andolinistów
„H e jn a ł"  we Lw ow ie.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szaw ie i hejnału  z W ieży M arjackiej w K r a ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień b ie ­
żący. —  i2 . io :  K on cert z p ły t gram ofono­
w ych . (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we L w o ­
wie, ul. K o p ern ik a  1 1 .)  —  12 .3 0 — 13 .5 0 :
Poranek szk o ln y  z Polskiego T o w . M u zycz­
nego we Lw ow ie. —  13 .5 0 — 15 .0 0 : Przerw a. 
15 .0 0 : Transm isja z W arszaw y. K om u nikat 
gospodarczy. —  15 .2 0 :  Sk rzyn k a pocztow a
dla najm łodszych p. A d y  A rct-Jam p olsk ic j.- -  
15.30 : K o m u n ik at Ligi Sam ow ystarczalności
G ospodarczej. —  15 .4 0 : Pogadanka szachowa 
p. M aksym iljana Seinfelda. —  15-55 : L w o w ­
ski kącik  d la m łodych talentów  m u zycz­
nych. W iolonczela p. Scefanja Pfau-Paw ińska. 
F o rtep jan  p. Zdzisław a C hruszczew ska. — 
16 .2 5 : K w adrans A kad em ick i. (Słuchow isko
z cyk lu  „D aw n i studenci".) —  16 .4 5 : T ra n s­
misja z W arszaw y. U roczystość  poświęcenia 
now ej siedziby Polskiego Zw iązku  B u ch a l­
terów  - R zeczozn aw ców  i B uchalterów  - Bi- 
lansistów . —  17 . 1 5 :  „D ziw actw a i c ie k a ­
w ostk i współczesnego m ieszkan ia", — w ygł. 
p H en ryk  Cieśla. T ransm isja na w szystkie 
stacje P. R . —  17.4 5: T ransm isja z W ar­
szaw y. Program  dla dzieci: i)  Słuchow isko

„B ia ły  sło ń ", pióra St. M onara. 2) D jalog 
d la m łodzieży, pióra Cezarego Jc lle n ty  pt. 
„D zieci kapitana N e m o ". 3) K on cert dla 
m łodzieży. —  18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 : 
Transm isja z 'W a rszaw y.' 'K o m u n ikaty C en ­
tralnego T o w arzystw a  O rganizacji i K ółek  
R o ln iczych  do sw ych członków  i ogółu ro l­
n ików . —  19-25 : A ktualne w iadom ości leś­
nicze. —  19 .40 : T ransm isja z W arszawą'.
P rasow y D ziennik R a d jo w y  i odczytanie p ro­
gram u na dzień następny. — 1 9 -5 5 : Płyta
gram ofonow a. —  20.00: Feljeton Benedykta 
H ertza  pt. „S k o k  z W arszaw y przez p ó ł­
w iecze". —  2 0 .15 : „Legend a i praw da o
W ładysław ie O rd on ie", w y g i prof. dr. K az i­
m ierz H artleb . —  20.30: T ransm isja z W ar­
szaw y. M uzyka lekka w w y k . o rk iestry  P. R . 
pod dyr. Stanisław a N aw ro ta , K azim iery 
H orbow sk ie j (sopran) i W aw rzyń ca Ź y w o -  
lew skiego (gitara). —  22.00: T ransm isja z 
W arszaw y. P. H anna H uszcz - W innicka 
w y g ł. feljeton pt. „W ysp a słoneczna Mes- 
sem w rja ". —  2 2 .15 : T ransm isja z W arsza­
w y . K on cert chopinow ski, w w y k . p. Z o fji 
R abcew iczow ej. —  2 2 .35 : „ N a  m arginesie
ruchu zaw odow ego". —  22.50 : T ransm isja z 
W arszaw y. K o m u nikaty. —  23.00— 24.00:
K o n cert ork iestry  m andolinistów  „H e jn a ł"  
we Lw ow ie.

Ogłoszenie.
U chw ałą N adzw ycza jnego  W alnego Z g ro ­

m adzenia z dnia 3 1  grudnia 1930  r. posta­
now iono rozw iązanie i likw idację Spółki pod 
firm ą „P O L O F A " Spółka D rzew na z ogr. 
odp. we Lwowie. N a podstawie uch w ały Sadu 
O kręgow ego we Lw ow ie z dnia 3 stycznia 
1931, firm . 2 i6 8 /C V II  430, zostały ro z w ią ­
zanie i likw idacja wpisane do rejestru han­
dlowego.

N iniejszem  w zyw a się w ierzycieli po­
w yższej Sp ółk i, aby w term inie 3-m iesiecz 
nym  zgłosili sw oje pretensje u podpisanego 
likw id atora we Lw ow ie, ul. Kościuszki 7 .

Dr. JÓZEF H ALPE RN  
Likwidator Firmy ,„P O L O F A " 
Spółki Drzewnej z ogr. odp. 

we Lwowie.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa.
LW . 2. 0 19 /3 1 . W yd ział III.

L w ó w , dnia 9 m arca 19 3 1 .  
O G Ł O S Z E N I E .

M agistrat k ró l. stoi. m iasta Lw o w a zakupi 
do tutejszych robót d rogow ych  w alec d ro go ­
w y ben zyn ow y lub rop ny o ciężarze 10 — 13 
ton. O dnośne o ferty  należy nadsyłać do dnia 
3 1  m arca br. pod adresem O ddział D rogow y 
M agistratu w  zam kniętych  kopertach. Zapła-- 
ta za zakupiony w alec nastąpi v/ dw óch ra ­
tach, z czego pierw sza płatna po dostarczeniu, 
zaś reszta płatną będzie w  kw ietn iu  19 32  r.

D o o ferty  dołączyć należy dokład ny opis 
rysun ku, ilustracje i referencje.

W iceprezydent m. Lw ow a 
Inż. Kolbuszowski, w. r.

Z a k ł a d  Dentystyczno TeckniCzny

FRANCISZEK W YDERKA
Lwów, ul. -Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3-6

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ
H F  W N F D A  (właśc- m a rc in  jA g e r j
ł  Koralnicka 4 poleea się.

Dbajcie o swoje zdrowie!
„Szwajcarskie gorzkie zioła" (z marką)

„KOGUT" GĄSECKIEGO
są stosowane przy chorobach kiszek, obstruk­
cji i kamieniach żółciowych. „SZW AJCAR­
SKIE G O R Z K I E  Z I O Ł A ” są naturalnym
łagodnym środkiem przeczyszczającym, ułatwia­
ją  funkcje organów trawienia i działają prze­
ciwko otyłości. „ S Z W A J C  R S K IE  G O R Z ­
K IE  Z I O Ł A ” pobudzają apetyt. —  Sp rzedają  

apteki.

Chemika Dra Franzosa, jedyny radykalny 
9 i wypróbowany środek (nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI ■
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi i tp. Żądać w aptekach
WYRÓB i GŁÓWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW, KOPERNIKA 1.

Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
Spółki firm y:

F A B R Y K A  K O N S E R W  Z Y G M U N T A  
R U C K E R A  S. A . W E  L W O W IE  

odbędzie się dnia 15  kwietnia 1931 r. o godz. 
12  w południc w lokalu firm y przy .u l. Ż ó ł­

k iew skiej 173, z porządkiem  dzien nym :
1) O dczytanie protokołu  z ostatniego 

Z grom ad zen ia ;
2 ) Spraw ozdanie i zam knięcie rach un­

k ó w  za r. 19 30 ;
3) Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej i u- 

dzielenia absolutorjum ;
4) W nioski dotyczące zam knięcia ra­

ch un ków ;
5) U stalenie w ynagrodzenia kom isji re­

w izy jn e j ;
6) W yb ór kom isji rew izyjnej na r. 1 9 2 1 ,
7) W ybór członków  R a d y  N ad zorczej 1 

zatw ierdzenie k o op tac ji;
8) U chw alenie zm iany statutu Spółki, u- 

zgodnienie z nowem  praw em  akcyjn em  i u- 
stalenie now ego brzm ienia statutu ;

9) W nioski.
U W A G A . Posiadanie 10  akcji daje praw o 

jednego głosu. Celem  w ykazan ia praw a gło­
sowania należy akcje uzasadniające praw o 
głosow ania złożyć najpóźniej na 6 dni 
przed term inem  Zgrom adzenia w  kasie 
Sp ółk i. 2201

iwancu-M

2 POKOJE, UM EBLOW AN E, frontow e, sło­
neczne, z  balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęci*. 
Zgłoszenia pod „2 pokoje" do Administracji 
pisma.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A ŻN IA M  zgubione prawo jazdy, 

wydane powiat Lw ów  na nazwisko O nyszko 
Kazimierz. 2159

S a m o w i a m l i m t  i ! i Ł AR£ E * £
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro­
bow ce i portale z granitów i labradorów szwedz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska.

Zarząd Spółki

„ C H O D O R Ó W ”
Sp ółk a A k cyjn a  dla Przem ysłu Cukrownicze , o w  Chodorow ie

zawiadamia dodatkowo do ogłoszonego na dzień 9 kwiet­
nia 1931 r. godzina 11-ta przedpołudniem NADZWYCZAJ­
NEGO WALNEGO ZGROMADZENIA AKCJONARJUSZOW, 
że P. T. Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w tem Nad- 
zwyczajnem Wal nem Zgromadzeniu mogą swoje akcje wraz 
z bieżącymi kuponami złożyć najpóźniej do dnia 2 kwietnia 
1931 r. już to w Kasie Polskiego Banku Przemysłowego 
we Lwowie, już to w Kasie Warszawskiego Banku Dy­
skontowego Oddział we Lwowie za pisemnem poświadcze­
niem, które będzie służyć jako legitymacja do wzięcia udziału 

w Walnem Zgromadzeniu.
W szy stk ie  inne postanowienia dotychczasowego ogłoszenia 

pozostają niezmienione.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 49 )

PO W IEŚĆ.

Palce jego wpijały się w ramiona 
młodego człowieka na kształt szpo­
nów, oczy patrzyły fosforycznie z pod 
zupełnie nieruchomych powiek.

Sławutny myślał z błyskawiczną 
szybkością. Sytuacja jego przedstawia 
ta się groźnie. Był słabszy fizycznie od 
swego wroga i wiedział, że w walce 
wręcz zostałby niechybnie pokonany. 
Ucieczka też była ryzykowna. Obłąka­
niec był z pewnością uzbrojony w re­
wolwer i nie zawahałby się strzelić za 
nim, nie licząc się ze skutkami alarmu. 
Jasinem było, że wszystko mu już jed­
no, że pragnie tylko osiągnąć ten je­
den cel, a potem... prawdopodobnie 
nie myślał o tem, coby było potem.

— Czego pan odemnie chce? — 
pow tórzył tknięty szczęśliwą myślą 
Sławutny. — T o  nieprawda, że ona 
umierała z myślą o mnie. W szak panu 
się objawiła, nie mnie. I przebaczyła 
panu...

—  T o  i co z tego? — odparł kon- 
wersacyjnym  tonem Sielski. — Czego 
to dowodzi? Teraz już jest tam, gdzie

jej nie dosięgnę. Mogła mi przebaczyć. 
N a ziemi... knuła zdradę.

Sławutny chciał zaprotestować, ale 
nie zdołał. Co za wagę mogły mieć w 
jego ustach najszczersze słowa? Po­
czuł, że pod wpływem  tej niesamowi­
tej rozm owy, zaczyna mu się mącić w 
głowie, jakby sam był bliski obłędu. 
Obłąkaniec narzucał mu swój stan 
psychiczny. Rozm awiali o umarłej w 
taki sposób, jakby w dalszym ciągu 
odgrywała konkretną rolę w dramacie 
ich losów.

Sielski nie śpieszył się ze spełnie­
niem niewypowiedzianej groźby. Igrał 
poprostu ze swą ofiarą jak kot z żywą 
myszą, wiedząc, że i tak już mu nie 
ujdzie.

W  tem jego sadystycznem ociąga­
niu się leżała jedyna nadzieja ratunku. 
Sławutny postanowił przedłużać roz­
mowę, o ile się tylko da. Ram iona bo­
lały go od ucisku żelaznych palców, 
a oczy od wysiłku, z jakim odpierał 
magnetyczny wzrok obłąkanego.

— T o  pan mnie podszedł zdradą

— rzekł zmęczonym głosem. — D la­
czego pan udawał, że mi pan przeba­
czył? Dlaczego mi pan ofiarował przy­
jaźń? Czy nie prościej było sprzątnąć 
mnie podstępnie bez żadnych core- 
m onij?

— Pewnie, że prościej — odpowie­
dział Sielski, pochłonięty cały rozm o­
wą. — A :c  mnie chodziło jeszcze o co 
innego. Chodziło mi o to, żeby się 
pan przyznał do winy. A  jakże inaczej 
mogłem w ydobyć z pana to przyzna­
nie, jak nie udaniem przyjaźni? M u­
siałem absolutnie dowiedzieć się wsz.yst 
kiego. Pańskie miłosne przeżycia, któ­
re miały za przedmiot moją żonę, były 
ukradzione mnie i należy sprawa do 
■mnie. — Ucisk żelaznych palców stał 
się prawie nie do wytrzym ania. — 
Zdaje mi się, że już to panu m ówi­
łem. Gdybym  pana zabił bez tego 
wyznania, zemsta moja nie byłaby zu­
pełna. Pan rozum ie?

Sławutny rozumiał. Szczególna lo­
gika tego człowieka zaczynała się w y ­
dawać racjonalna jemu samemu. Po­
myślał, że takie stany duchowe prze­
żyw a się w niektórych upiornych 
snach, kiedy to rozum  szaleje narówni 
z wyobraźnią.

Przyszła mu myśl. Dlaczegóżby nie 
miał dostroić się do niego i odpowia­
dać w tym samym duchu, w jakim

był pytany? T o  także mogła być de­
ska ratunku.

— Rozumiem •— odparł — ale w 
takim razie, z punktu widzenia pań­
skiej w iary w realny byt pozagrobo­
w y, skutek pana zemsty mógłby byc 
wręcz przeciwny od zamierzenia, bo 
połączyłbym  się z umarłą.

Słowa te zrobiły piorunujące w ra­
żenie. Sławutny patrzył ze zdumie­
niem w pochyloną ku sobie twarz, na 
której malowała się istna orgja sprze­
cznych uczuć: walka nienawiści ze
straszną niepewnością, zdumienia z 
niedowierzaniem. Odetchnął niepo­
strzeżenie prawie z ulgą, gdyż klesz­
cze żelaznych palców zwolniały (choć 
nie puściły), a w  fosforycznych o- 
czach odbiło się wyraźne wahanie.

Nastała chwila długiego milczenia. 
Dwaj ludzie stali nieruchom o jeden 
nawprost drugiego, zmagając się m y­
ślami. Sławutny patrzył spokojnym 
wzrokiem , jakby nakazując bestji, 
rozpętanej w  szaleńcu, aby się uciszy­
ła. Sielski szukał rozpaczliwie wyjścia 
z labiryntu powikłań swojej obłąkań­
czej logiki.

Nagle zaśmiał się lekceważąco 
śmiechem człowieka, któremu roiło 
się coś niedorzecznego1 i który niespo­
dziewanie oprzytomniał.

(C. U . n . ) .

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8 -łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
W nadesłanem nekrolog): 40 gT. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr, — po kronice 50 g r .  na 1-szei (pod 
Bagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gT, —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . —  Cała strona: ogłoszeniowa 400 s ł .— tekstowa 600 zł, — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5O°/0, —  zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  NaLżytość pocztowa opłacona ryczałtem


